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r WYDAWCA: CHŁOPSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA.

.Przyjaciel Ludu' A A  U  15 marek 
kosztuje na cały rok IV  2 dolary,
p ó łro c z n ie  12  K  (8 m a r .),  k w a r ta ln ie  6  K  (4 m ar.)

Numer pojedynczy -1 k o ro n ? .

Biuro Re *akcyi i Admimstracyi: 
Kraków, ulica Reformacka Nr. 7. 
Adres na listy, przekazy, reklumacye itp. 

„Przyjacial Ludu“ — Kraków.

Wychodzi raz w tygodniu n . niedzielę.
P ob ieran ie  „ P r z y ja c i e la  L u d u "  m ożna rozpocząć
każdego  czasu i Ód te g o  dnia ob licza siq naieżytość.

Prenumeratę * kolportaż płaci gię z góry.
A n o n a c  p o  4 k o ro n y  o d  w ie r a z a  p e t i t .

N r . 4 9 . N i e r z i e l a .  d n i a  7  c r u d n i a  1919. R o k  X X X I.

Dar narodowy.
Pom im o w szystkie p iętrzące się trudno­

ści, zewnętrzne i wewnętrzne, z ufnością, i 
w ia rą  patrzym y w  przyszłość naszej O jczy­
zny. Najtrudn iejsze początki budowy pań­
stwow ej przebyła Polska szczęśliw ie i  stała 
się już m ocarstwem, zdolnem  do obrony 
własnej i sąsiedzkiej. Potężna armiia stoi na 
straży naszych gran ic i  znosi w y trw a le  z 
poświęceniem  liczne niedostatki, taksamo, 
jak  m ilionow e rzesze biednego ludu polskie­
go cierp liw ie, znoszą głód, chłód i w yzyw a­
jące zapędy wszelak iego wsteczniictwa. W ie ­
rzym y, że to wszystko dobrze się skończy i 
Polska nasza zajaśn ieje szczęściem -wszyst­
k ich  swoich  m ieszkańców.

W ia rę  tę czerpiem y z wypróbowanej już 
przez w ie le  la t m ądrości Naczelnika Pań ' 
stwa Józefa Piłsudskiego. Na w ie le  lat przed 
w ojną św iatow ą On przew idzia ł bystro w y ­
padki i począł sposobić naród do tego, co 
przyszło. Jemu przedewszystkiem  zawdzię- 
*8amy stworzenie potężnej arm ii, która im ­
ponuj* św iata, a strachem  napełn ia naszych 
n ieprzyjaciół. On zdoła ł ująć w  stosowniej 
«b w ili ster Państw a w  sw oje ręce i dopro­
wadzić to  wyboru Sejm u ustawodawczego,

< w egubnym  zachciankom  w ie lm ożów  
świeckicfc i  duchownych, k tórzy m ajaczyli 

dawne- Polsce L szlacheckiej. P iłsudski 
azuj# nam  pewne sposoby obrony Pol- 

m ńn?  P^ysz łość  przed zachłannością ger- 
a l ® 7  1.PP6viską. On w ie  z  pewnością, do- 

aie, ze ty lko Polska, ukochana szcze- 
Prilionowe rzesze Indu polskiego,

Id a p ,  t  ludow a będzie istnieć na w ie- ; ■
nr’7ll„ tu lsk a  księżo-pańska, znienawidzona —
f J r ™ ’ byłaby zdolna do bytu. To też *7  J  .  I ■ !  —  I !  J  —  I .  !  ~  2
społecznym się Procesie Z  H  P u O l l  I P  W S l l u Z K l B f  .
stvtucvine m h L  ? rolna ij>  praw a kon- ! . *
m  nm nftłp ii h • Naczeln ika Piłsudskie- | Boleśnie i smutno wspominać lyłe razy, ale 
° U' antniflriW i r ° ^ 'P(>^ e'II?u do zw ycięstwa, 1 nędza do wszystkiego zmusi. Czekamy tyle nde- 

• księzo-pańskie w  n iwecz obró- ! sięcy i nie możemy się doczekać wymiaru spra-
V. . p . ,  .. _ j wiedliwości! Trzeba pcpa-tyyć jak żyją inwali-
tsiacia L.nłopi Trzeba koniecznie, abyśm y dzi, z 25 marek pemisyi miesięcznie, a to dopiero

wszyscy co do jednego dali w idom y znak, 
że w iem y i  pam iętam y z wdzięcznością o Jó­
zefie Piłsudskim , że może On liczyć w  każ­
dej sprawie na nas, taksamo, jak  m y liczy ­
m y na Niego. Nadarza się ku tem a dosko­
nała sposobność! Grono w ie lb ic ie li P iłsud­
skiego w  W arszaw ie postanow iło uczcić Go 
przez złożenie Mu daru narodowego. Bo i to  
trzeba w iedzieć, że nasz Naczeln ik  Państw a 
Józef P iłsudski nie jest bogaczem, a przeci­
wnie, całe życie sam zarabiał na swoje u- 
trzymamie i  teraz, świecąc przykładem , nosi 
się i ży je skromnie, a dochody swoje oddaje 
na potrzeby ubogich. Otóż postano Adono u- 
czcić Naczeln ika darem  narodowym . Do te­
go dam  my, chłopi, pow inniśm y się godn ie 
przyczynić. W  spisie o fiarodaw ców  na dar 
narodowy dla Józefa P iłsudskiego nie po­
w inno brakow ać and jednego chłopa ro l-  
skiegio.yW~każdej gm in ie pow inien się za ­
w iązać kom itet, sporządzić im ienny w ykaz 
wszystkich  rodzin, zebrać ofiarę od wszyst­
kich, a każdy ofiarodaw ca pow in ien  sie oso­
biście podpisać w  rubryce, że dał ty le  a tyle. 
Te  snisy równocześnie z piemiądzmi należy 
odesłać wprost pod adresem G łówny K om i­
tet Daru Narodow ego dla Piłsudskiego, 
W arszaw a, u lica Boduena 6, m ieszkanie 2. 
A  po odesłaniu prosim y napisać do „P r z y ­
jac ie la  Ludu“ , ilu  było o fiarodaw ców  w  da­
nej gm inie, k iedy i jaką sumę odesłano. W y ­
kazy  te będziem y drukować w  gazetce.

U siln ie proszę Przy jació ł, a osobliw ie 
Gminne Rady Chłopskie P. S. L., aby się tą  
sprawą za ję ły  gorliw ie  i rychło. W szystk ie 
Rady Gminne pow inny osobno z fun&uszów 
gm iny uchwalić i  przesłać stosowne datki.

Jan Stapińskl.
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połowu, otrzymała, reszta zaś z niecierpliwością 
czeka. A  gdy pojadą do ekspozytury po ie pie­
niądze, to bez szykan się nie obejdzie, jak n,p. W 
Sanoku. Tu najpierw to wal da otrzyma od „pa­
na sierżanta" Rozmiłov sktego paie szlaków i 
choler, a potem dopiero tych marnych parę ko­
ron. Tak dalej być nie może, aby ten sierżant 
itoaloiył z towal.dami w ekspozyturze! Jeżeli 
zrazu się inwalida o co zapyta, to krzyczy „idź 
do dyaibła". Byliśmy świadkami tego zajścia. Pro­
simy ledy pp. posłów, ażeb’T s.ę zajęli tą. sprawą 
i  żeby on poszedł do d jobła. Wiemy, iż macie ty­
siące spraw do załatwienia, ale sprawa inwali­
dów n e może dłużej już czekać, bo się dooyć już 
nacierpieli.

Prosimy też o wyświetlenie następującej spra­
wy. W  piśmie „Inwalida" Nr. 20—21 ogłoszony 
jest roikstz Min storstwa Spraw wojskowych w 
sprawie tymczasowych zasiłków dla Inwalidów. 
Artykuł 2., tego rozkazu brzmi: Zasiłki wypła­
ca się stale .miesięcznie począwszy od 1 stycznia 
1919 r. zdołu.

Tymazaeem my otrzymaliśmy dopiero od 1. 
kwietnia 1919 r. t j,  ze za 3 miesiące by nam słe 
jesz< ze należało. Ta sprawa nam nie jest jasna.

Panowie posłowie pamiętajcie o  nas. Zważcie, 
iże we Francy! inwalida,-mając 10 procent, otrzy­
muje rocznie 240 franków'. A  u nas, jak ma 10 
procent, to nie dostaje nie. Parę raz/y było ogło­
szone w dziennikach, że Rząd dał 10 milionów 
dla inwalidów i mieli dostać jednorazowy zi&si- 
łek, ale nie wiemy, kto je otrzymał. Dziś nie mo­
gą wyżyć Indzie zdrowi i silńd a dopiero kalecy! 
A  tu coraz większe paskarstwo! coraz większa 
drożyzna! Chodzi o pr;elrwanie tej złej zimy. 
Inwalidzi są bez butów, bez ubrań, nie jeden z 
nich ma 6 albo 8 osób na utrzymaniu a żadnego 
dochodu nie ma, mamy prawo się upominać, bo 
ma naszej krw i i kościach stanęła Polska.

Józef urba 
przewodnicząc y Związku Inwalidówi

• ••
KOLBUSZOWA. Donosimy, że w powiecie kol- 

tmsaowtskim jednorazowej zapomogi po 100 ko­
rom, jeszcze żaden inwalida nie otrzymał. Sa­
mych członków Związku inwalidów jest 340, a 
G każdym dniem przybywają. Ponieważ żaden 
inwalida u nas w powiecie kolbuseowskim zapo­
mogi nie otrzymał, przeto 2(wracamy się z pro- 
śbą do posłów P. S. L. O. najęcie się r ami w  tej 
Sprawie’ z pomocą i zawiadomienie nas o wyni­
ku jedrlon izowej z spornego 100 K.

Ksążecaek inwalidzkich również tutejsi inwa­
lidzi nie otrzymali, ĆLotąó tylko jedna czwarta 
część otrzymała, również upraszamy o ich przy­
spieszenie, i upraszamy o interwencyę w spra­
w ie pokrzywdzenia inwahdów powiatu kolbu- 
szowskiego co do niskiego wymiaru procentu 
1 obtrącenia.

Również w sprawi© rekursów upraszamy, aby 
szybko załatwione były a nie leżały po kilkana­
ście miesięcy, a wym igujący inwalidzi nie mają 
nawet sobie kupić za co do ust chleba.

Przewodniczący: Zygmunt Waleszczyński.

W sprawie prasy ludoiej.
W  Nrze 46 „Przyjaciela Ludu" przeczytałem 

artykuł o potrzeb o prasy Rozszerzenie prasy; 
ludowej powinno ztntaleźć poparcie u każdego, 
komu leży na sercu dobrobyt i  zapewnienie 
przyszłości pracującemu ludowi. Siusziiue na­
znaczył ob. Dziuban, że tygocto.k nie wystarcz* 
obecnie dla zaspokojenia potrzeb tak licznej 
rzeszy ludowej, która pr a ginie całą p ien ią czer 
pać, jak największe wiadomości ze zda awej pra­
sy ludowej, a- nie może, jedynie z braku dzien­
nika w prasie ludowej. Wieś obecnie jest wprosi 
nasypy wiana dziennikami wstecznictwa, które 
lud tylko ogłupiają, twierdząc i udowadniając, 
że obefcjńe icaame jnazyiwa się białem. Prasa lu- 
ciowia nie jest w stanie odpowiadać na wszyifst- 
kie kłamstwat, mając tylko rygomdk, a powta­
rzanie azegoś, chociażby to było kłamstwem, 
może być przyjęte w końcu za prawdę. Więc 
Brncia ludowcy, jeżeli n|jm czegoś bnakuje, miu- 

'simy się sami o to postarać, bo jesteśmy jakby 
jedną rodziną, która wspólnie pracuje dla swo­
jego- dobra.

Popierajmy więc duchowo i materyialnie 
myśl powstania dziennika, ludowego, jako o* 
bruńcę naszych praw, a tymczasem naszego! 
„Przyjaciela Ludu", który jest jego zastępcą.

S. Gawroński.
— i—. . . .  ■ - - -  —

O naszą młodzież.
Młodzież, to przyszłość narodu. Jaką wyohb- 

wamy młodzież, taką będziemy mJeli przysz­
łość. W oju* świaltowa, a e nią brak opieki oj­
cowskiej i ciągła walka o byt, doprowadziły; 
do tego,, że wychowalnie naszej młodzieży zo­
stało zaniedbane. Coraz częściej słyszymy, żs 
młodzież dziczeje, że zachowanie jej pozosta­
wia wiele do życzenia; zdarzają się usUuwiczns 
wybryki po wsiach, w których młodzież okafcu- 
je zupełny braik poszanowania ludzi starszych, 
dt ipusrcza się rozmai.ych przestępstw i milej 
przesiaduje w karczmie, niż domu. Źle się więc 
dzieje, & zło pogarsza i to, że rodzice nie starają 
się, by dzieci były dobre, uczciwe i pracowite. 
Niejednokrotnie zdarza się, że rodzice chełpią 
się jeszcze z niecnych sprawek swych dzieci, 
Lrorią ich i toczą o nie procesy. Jest to postę­
pów ar e bardzo niewłaściwe i błędne, bo w. 
pierwszym rzędzie wychodzi na niekorzyść aa 
mej młodzieży, niFistępiiiie rodziców, których pó- 
źrdej dzieci tslkle za nieumi ejętne wychowanie 
przeklinać będą, a już najbardziej cierpią na 
tem małe dzieci, które wiazą zły przykład. Ma­
my smutne wypadki, że dzieci, w ten sposób 
wychowane, później rodziców poniewierają, a 
na stidfiość wyrzucają nawet. Jest to skutek głu­
piego ponłażaniiia i ustępów ar i a dzi eciom i bra­
ku poskramiania ich wybryków. Z tej droga 
powinniśmy, jak najprędzej, zejść; starsza mło­
dzież powinna za jąć się uczciwą pracą, a w wol­
nych chwilatch godziwą rozrywką, rowtona
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.świecić dla młodszych przykładem. Nadeszła 
łwiiai wolu-ejsza od robót polnych, należałoby 
w  prTozumiet'ki z nauczycielstwem i  światlej- 
szymi ludźmi organizować po wsi ach odczyty 
naukowo, oświatowe, gospodarcze, nantuowe 
itp., możmaby zakładać czytelnie, b-biioteki; po­
winny tiałfcże powstawać Kółka amatorskie, o- 
chotnicze straże pożarne. Pola więc- do dzaiała- 
nia, do miłej i pożytecznej rozrywki jest dosyć,

należy tylko okazać zrozumienie, dobrą wolę 
i trochę pracy, a wmet nastą.pi zmiauia hż. lep- 
sze, która przyniesie młodzieży i ogółowi zado­
wolenie i pożytek. Do ludzd dobrej woli, a szcze­
gólnie do nauczycielstwa, zwracamy się tą. dro­
gą z, gorącym apelem, by zechciało zająć się 
pracą w tym kierunku, przeaco zasłuży Bobdo 
na wdzięczność i poważanie. B. ML

Z  S E JM U  w W AR SZAW IE.
Narzekanie na Sejm, że on pouosa winę aa 

nadużyć la, chaos i nędzę w Państwie, jest isto­
tnie niesłuszne. Sejm nie jest władzą wyko­
nawczą, tylko prawodaw czą i  kontrolującą.
Kieruje Państwem r;ąd czyli ministerstw o i o- 
n.o ponosi wjinę za złe działanie kolei-, za nadu­
życia i nieporządki w urzędach, za n edołężny 
* ozdzian żywności, za niewykonywanie uchwał 
aeimowych i ta. Sejm winien tylko w  ,-em, iż 
nie wyrzuca, precz ministerstwa, które się oka­
la ło  niiezdolnem do kierowania rządem Pań­
stwa. Ale za tę pobłażliwość wobec niezdolnego 
nządu nie od/powiada cały Sejm, tylko te stron­
nictwa!, które taki zły rząd popierają, a to są 
stronnictwa księżo-pańsko-wszechpolsK o Jesz­
cze w czerwcu opozycya, złożona z wielkiej 
części ludowców i socyalistów chciała przepro­
wadzać urhwiałę w Sejmie, iż rząd pod przewo­
dnictwem p. Paderewskiego nie umie rządzić, 
aie wówczas wszecnpolacy, klery kali ] konser- 
wanyści przy pomocy „piastowców" nie dopu­
ścili do uchałeraia takiego wniosku, więc p. Par 
derawski pozostał dotychczas, a ustąp ii tylko 
ministrowie Pruchnik i Iwanowski jako zbli­
żeni' do ludowców względnie socyalistów.

Dlaczego taką politykę prowadzą stronnic­
twa księzo-ip^ńskie, o tem pisaliśmy przed ty­
godniem.
-Jak było z góry do przewidzenia, kierownic­

two p. Paderswkiego doprowadziło Polskę nad 
fcreieg przepaści. Bo wszyscy, oddają cześć p. Pa- 
dei-ewi kiemu jako patryooie i człowiekowil, ale 
wszyscy też wiedzą o  tem, że niema on pojęcia, 
o  tem, co tó jesi rząd i jaik s ę  kieruje rządem.
Aż przyszła ostatnia przemowa p. Paderewskie­
go y Sejmie i wszyscy usłyszeli z pnkerażenieni 
takie jCgc zdania o rządzeniu, że potruchleli 
Stało snę oczywiistem, że takie mini,sters.wo, pod 
kiterowniictw eni takiego prezydenta ministrów, 
me może dalej istnieć i muisd być zimieńone. U- 
•enał to wreszcie i sąm p. Paderew sjoii i zawiado- 
mał Marszałka sejmowego, że ministerstwo po­

dało się do dymi»yL Marszalek zwołał 2? łiSt 
przewodniczących klubów poselskich, cżyli tak 
zwany Konwent starszych i obwieść ł im posta­
nowienie p. Padeae«iskiego. Ale na tem posie­
dzeniu okarało się, że wszechpolacy, klerykoli 
i konserwatyści chcą nadal utrzyma^ p. Pade­
rew sds Lego na stan.nv isku prezydenta ministrów 
a tylko resztę ministrów chcą zmienić. Nato­
miast Daszyński, Stapiński i Witos oświadczy­
li, że w żaden sposób ne mo&iia nadał pozosta­
wi lać kierów nictiwa rządu w ręku p. Paderew­
skiego, że można by mu pozostawić co najwyżej 
miniatenstw© spraw Bagraniaznych. P. Pade­
rewski, zawiadomiony o tem przez MdirSwąłka 
sejmowego, uparł się przecież przy swojem i o- 
znajmił, że on chce zostać, a tylko dobrać in­
nych ministrów. Postanowieniem tem dowiódł 
p. Paderpwsk'v-że zasmakowała mu władza, ale 
że niema pojęcia o trądach, bo takiego wypad­
ku, aby prezydent ministrów wyrzucał swoich 
ministrów a sam zostawał, nie było jeszcze na 
świecie. Ale Marszałek Sejmu uznał chęć p. 
Paderewskiego, jako że Marszałek jest równie* 
konserwatystą wszechpolskiego pokroju, Jak pu 
Paderewski.

Z powodu tego przesilenia miiiistery-alnego, 
rziwyazajem przyjętym wszędzie, Marszałek od­
roczył posiedzenia Sejmu aż do utworzenia no­
wego ministerstwa. P. Paderew ski poszukuje 
nowych mnisurów, ale< mu to nie idzie, bo 
wszyscy są przekonani, że żadne ministerstwo 
pod kierownictwem p. Paderewskiego nie po­
trafi dobrze rządzić.

Nao:edn>ik Państwa Piłsudski zaofiarował pt 
Paderewskiemu gudność zastępcy Naczelnika*, 
ale i na to p. Paderewsk?'; nie chciał się -.'godzić.

To wisizystko stanowi jeszaze jeden dowód, że 
s/złachetczyzma jak była, bak jest zgubną d!a 
Polski. P. Paderewski robi to wszystko za po­
dusze zeniem stronnictw wrogach chłopom ł ro­
botnikom.

Ksiądz i sprawiedliwość.
Do Prokui ateryi w  Tarnowie wpłynęło w  

kwietniu 1919 przeciw ks. Janowi Palce, probo­
szczowi z Radgoszczj po:w. Dąbrowa dcmesie- 
sienic o to, że: 1) jako dyrektor-kasy er Składni- 
icy w  Radgosrozy „wypłacił sobie" oraz 2 innym

dyrektorom tytullem remuneracyi po 3000 koron, 
jakkolwiek uchwałą Wailmego ZagromadEenia 
tejże Składnicy w  r. 1918 przyznano im łącznie 
z tego tytułu 3 procent od zysku, wynoszącego 
ponad 13.000 koron; 2) jako dyrektor-kaeyer 
„wypłacił sobie" z funduszów Składnicy pod 
tytułem „I jata azyrszowa“ 3000 koron, a t©
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bez iaduej uchwały, a nawet wiedzy 2 innych 
«yreku>row.

Przepro,v adizom e śledztwo potwierdziło praw­
dziwość tego doniesienia. Wprawdzie intereso­
wani nie otrzymali z Prokur,aitoryi dotychczas 
żadnego zawiadomienia, czy ,wogóle i  na jakiej 
dfŁdize mogą dochodzić szkody, wyrządzonej 
Składnicy przez ks. Palkę, ale >za to ks. Palka, 
jako zawsze z góry wiedzący, co się sitąpiei, tek 
i tym razem już głosi, ze sprawa urno 'zona, że 
to wszystko nieprawda, że sędziego przenieśli 
itd. — O tern, że „sprawiedliwość jest ślepo.", 
wiedzieli już starzy Rzymaianie, żeby jednakże 
tak ślepą była., by w czynach tych riite dojrzeć 
fchrodui sprzeniewierzenia, tego nie myśleli na 
wet chłppi, którzy wprawdzie nie kończyli stu- 
dyów prawniczych, ale pro&tym chłopskim nozu- 
zumem potrafią odróżnić: co moje, a co twoje, 
i w tym wypadku także widzieli, że kasyer rzą­
dził się ich pieniąSizmi na ich szkodę, w brew ich 
uchwale, a w drugim wy padku zupełn e nawet 
bez iU i wiedzy.

Że twierdzenia, ks. Palki o umorzeniu sprawy 
są, prawdziwe, w to nie mamy powodu wątpić. 
Wszak przed końcem października złożył mu 
wizytę prezydent Sądu tarnowski ego,, p. hrucz- 
kiewiicz, we własnej osobie, przywieziony wie­
czór, a odwieziony ramo końmi ks. Palki, wido­
cznie w tym celu, aby mu pogratulować wynik1! 
sprawy.

Więcej dla nas jest inteuesujądem ta, że sie­
kierka uton ęła : dotyczących akt nie motam izmia- 
łleźć. Tarnów twierdzi, że akta wysłał do Dą­
browy, Dąbrowa się zaś zaklina, że akta takie 
nie przyszły. Przewidywaliśmy teki obrót spra­
w y i  ona pewności doniesienie do Prokuratóryi 
w  Tarnowie zostało przesłane przez Prezydyum 
S ą ^  apelacyjnego w  Krakowie, zwłaszcza, że 
stała z tern ,wt ,/wiązku i  druga sprawa , ale—jak 
aię okazuje — i to nie pomogło. Interesowani 
zwracają się zatem do Prezydyum Sądu apela­
cyjnego w  Krakowie z prośbą, aby akta odno- 
śne pomogło odszukać, a o ile się znajdą, aby 
również raczyło w  nie wglądnąć, gdyż takie 
„umorzenie" sprawy uprawnia wszelkich ka- 
syerćw do wypłacania sobie na w Hsmą rękę 
remuneracyi, rat czynszowych i t. p., w
szczególności zaś uprawniałoby ks. Palkę do 
zabrai la  jobie reszty majątku Składnicy tytu­
łem uciemiężonej niewinności.

„Łaknący suraw'edliwości“.

Z e  S trzy że w s k ie g o .
Pow. Rada Chłopska P. S. L. tą drogą zwmca 

się do strzyżowskiego starosty, aby:
1) Wystarał się możliwie najrychlej, by tym 

wszystkim obywatelom, którym zostało ongiś 
skonfiskowane zboże po młynach (którego to 
zboża już im nie oddano) — wypłacono nalezy- 
tośc.

By nie mówić gołosłownue, przytaczamy fai- 
kta następujące:

Włościaninowi Ant. Ziobro wojsko wzięło w

młynie 200 kg. zbożai, Janowi Krochmalowi 75 
kg-, Anieli WmęK 40 kff.,. Miich. Ziiobro 40 kgv 
Wład. Ziołno 73 kg. Są <;o gospodarze z Godot 
wej. Gdy niektórzy z niich upominali się o za­
płatę za skonfiskowane zhoże, starostwo ods/r 
k.4o ich do Rzeszowa do „wojskowego Urzędu 
gospodarczego". Ci stracili po k.lkad7-iesiąt ko­
ron na jazdę (sama kolej kosztuje 10 koron, no 
a wikt zi acanae więcej)... nadaremnie, bo Urząd, 
gospodarzy oświadczył, że ,,starostw© ma t© 
zapłacić" i— ewentualnie radzono pokrzywdzo­
nym udać się do Intendatury wojskoweu do 
K rakowa. I tak „władze wolnej Polski" wodzą 
żywicieli „Niepodległej" od Annasza do Kaifa- 
sza,.

Niedoiść wdęc, że Starostwo — przez ‘zaniedba­
nie wysłania w stosownym iczaisie i.' rozpisania 
kontyngentu zbożowego — przyczyniło się po­
średnio du bez,potrzebnych konfiskat — to dziś 
jeszcze czyni chłopom trudności w  uiszczeniu 
należnej zapłaty. Gdzie my właściwie żyjemy?

Wypadków takich w powiecie jest moc o- 
gTomna.

Również na tej drodze podnosimy z naci­
skiem, -że jeżeli już wojslko chciało spełnić da 
ny rozkaz z góry, to komendai rzeszowska* która 
wysyłałia^źołmierzy po konfiskatą ‘zboża z luły- 
nóvT, walnima była wybierać jednostki mądrzej­
sze i dawać im stosowne pouczenie i rmstru- 
kcyę. Np. żołnierze w  młynie w Godowej, gd y  
zabierali zboże, gospodyniom (opidga£ącym sią 
oddaó swą krwawicę), przystawiali bagnety do 
piersi i grozili* strzałami! Jeden z  nich „pluto­
nowy" wykrzykiwał: „to, .posłowie, których wy­
ście wybrali, są ternu waianiii, bo orni takie koń- x 
fiskaty spowodowali", la k  nyć nie powinno — 
i  takie postępowianie ni© może być nadal cier­
piane, bo chłop dziś, to nie nieuświadomiona 
trzoda — ,a gospodyni wiejska nie na to dała- 
ojca, syna, czy brata do armii, by się miała lę­
kać bagnetu czy kuli.

Zwracamy również uwagę starostwu, by nie 
czyniło trudności i  tym, którym nie oddano zbo* I 
ża:; by iz łatwością zaliczano skonfiskowane 
zboże r a  poczet wyzrtacizonego kontyngentu. 
Mamy dowody, że, starostwo czyni takim. duże 
trudności i każe sobie przynosić specyaine po­
świadczenia z żandarmeryi (chociaż ci posia­
dają dokumenta ze samego starostwa, lub z U- a  
rzędu gospodarczego), ajk np. Wład. Z. z  G. —<■'. 1  
Poco narażać tych, którzy przecież „żywią i bro­
nią" na bezpotrziębnl łaizęgi i ldiainiianie, -się y  pas 
różnym pisarczykom i żandarmom.

Zechce również starostwo wydać p. komisa­
rzowi Pawilcowskiemu poleaenie, by nie bała­
mucił ludu. Pan ten, żyjący -z łaski chłopów, 
również wygaduje rożne plotki -na .naszych po­
słów P. S. L. przed gospodarzami, zwożącymi 
zboże do magazynów pow. -Rada Chłop. I

RAD A  CH ŁOPSKA to chłopska otrja^za* 
cya, to chłopska siła. Nie powinno być qml* 
n y , n l  w s i  nlezorganlzowanej w  Radę Chłopa

• . : »
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Leżajsk ie .
W  okręgu sądowym leżajskim panują Stnal- 

ezne Stosunki aiprowizacyjue. Ludność wiejska 
do listopada nie otrzymała jeszcze ani litna1 na­
fty, brak soli, o cukrze niema mowy. Brak na­
fty  i »o li nie wiemy komu mamy zawdzięczaćV 
Gzy władzy powiatowej, czy składnicy Kółek 
rolniczych w Leżajsku, na czele której stoi sta­
ry, nięrudolny kierownik. Zwracamy się do kom­
petentnych czynników, aby w tym kierunku 
coś 0atrządz''ły. Zwracamy się również do Dy- 
rekcyi składnicy z upomnieniem, że nam rie 
wystarcza, aby sól i naftę miała tylko Dyre- 
kcyai, bo obowiązkiem składnicy jest zaopatry­
wać wszystkie Kółka w powiecie. Ocz«y bowiem 
wszystkich zwrócone są na tę kooperatywę rol­
niczą. Postępowanie, takie me budzi zaufania 
•&© Towarzystwa, a rozgorycza ludność, temhafl- 
dziej, że żąda się od niej wszystkiego po ce­
nach maksymalnych, a rolnik -za wszystkie ar­
tykuły jemu potrzebne płaci ceny wprosi nie- 
oaożliwei. Zwracamy się również do p. Józefa 
^wlętoiiiowskiego, j,ako członka Zarządu powiisu- 
•towego Kółek rolniczych, aby wpłynął na Za­
rząd powiatowy, by ten zwołał Walne zebranie 
wszystkich delegatów Kółek w okręgu leżajskim 
celem reoibganizaicy.i Składnicy i wprowadzenia 
nowego statutu we wszystkicn Kołkach rolni- 
caych, jako też uruchomienia Kółek nieczyn­
nych.

Na pa/zie małe upomnienie. Sądzimy, żei to 
wystarczy i stosunki s:ę zmienią. W  przeciw­
nym razie zmuszeni będziemy całą gospodarkę 
piętnować. Kółkowcy.

Z  W ad ow ick iego .
NIEDOLA INWALIDÓW. Przeszło dwa ty&ią- 

i-e inwalidów naliczono już w powiecie wadowi­
ckim. Nie można powiedzieć, aby 1<js tych nie- 
szc zęśliwców obchodził nasze władać od gmin­
nych począwszy a na najwyższych końozywszy. 
Wśród inwalidów największą część stanowią 
0®t iuii nędzarze. W  tych ciężkich czasach nie 
tylko z,e środków żywności nikt im nie dostar­
czał, ale nawet ułatwień co do ich nabycia uzy­
skać nie można. Podczas gdy rodziny nawet 
zamozi lejsze pobierają zasiłki, rodziny inwali­
do- , pu. ostają bez grosza. Generalna Eksuozv- 
tura Sekcji Opieki Mnisterstwa spraw wciska- 
w y r" w Krakowie tak powoli załatwia w L ta - 
wian>e ks ążeczek inwalidzkich, że prawie dwie 
trzecie nwalJów ne otrzymało ksążeczek, wska- 
tek czego nie pobiera rent Inwalidzkich. Urzedv 
podarków© w Andrychowie, Kalwaryi i Wado­
wicach samowolnie pozamykały rodzinom In­
walidów zasiłki i wsparci i. Nieszczęśliwe żony 
chodzą od Anmaera do Kajfasza: Komisya zasił­
kowa odsyła je do urzędów podatkowych, urzę­
dy zaś do ekspozytury i tak dalej_w kółko. Za\- 
*■-« dziwić się trzeba, że cierpliw ość tych nę- 
Bzareiy, wystawiana na ciężką próbę przez biu- 
itokracyę, dotąd nie wyczerpała się. Z dzio&Ię-

ciomilionowego funduszu' Gałeckiego miały by* 
wypłacane jednorazowe wsparcia dla In wal t- 
dów. Setki' inwalidów pownosiło podania o te 
wsparcia do Powiatowego Komitetu opieki nad 
iminlidami przy starostwie. Zamiast podania to 
od ręki załatwić przetrzymano Je w Staroitwto 
przez pół roku na biurku 1 dopiero reraz, gdy 
Już dziesięciomillopowy fundusz J«»st na wy. 
czerpania o.-, lano Je do Okr«bove] EKtfpozyw 
tmy. To też niema się czemu dziwić, że dmwa- 
lidzj zapomogi nie otrzymują.

Okotfo 700 inwalidów z powiatu wadowickiego 
zwróciło się z zażaleniami do redakcyi „Przy­
jaciela Ludu" na te a to sanki. Wszystkie te z a  
żu-leiida na urzędy podatkowe, komiteiy i ekspo­
zytury przedłożył poseł Patok Ministerstwo 
spraw wojskowych, które do miesiąca ma spra­
wy te załatwić 1

Gdy żołnierzy pchano w  bój, obiecywano talk 
że państwo zajmie się losem ich rodzin oraz 
nimi samymi, gdyby zostali inwalidami. Inwar 
lidom miały dostać się także uprawnienia na 
traf ki Dyreikcya monopolu tytoniowego w  
Warszawie polecała nawet wadowickiej Dyrek- 
cyi skarbowej przeprowadzić rewiizyę wszystkich, 
uprawnień na trafiki-, a choć -więcej jak pół ro­
ku od tego pasu minęło, różni bogacze, Jak po­
siadali trafiki, tak nadal Je posiadają. Że grze­
chem o pomstę do nieba wołającym trzeba na­
zwać fakt, że obszarnik i piwowar z Jaszczuro­
wej Thetschel (jaięiś potniemiec) posiada aft 

-dwie trafiki, a setki inwalidów w okolicy pozo­
staje bez żadnego zaopatrzenia. Szanowna biu- 
m ł racy o. op umaą-taj się przecie i  rządź sprawie­
dliwie!

Żal i gorycz rozpiera serce, gdy się widzi, fts 
rzeczywiści inwalidzi zmiikąd ratunku me mają^ 
ale natomiast w powiecie mainy już setki O. 
fcznstów, którzy sprytem i przebiegłu»cią wydo­
bywają dla siebie korzystne orzeczenia lekar­
skie i na papierze izostają inwalidami. Jeden, 
waryowal przed wojną, drugiemu palce pokręcft- 

i ło przy maiszynie we dworze, Łnny upił się i ló- 
I żąc w  rowie nabawił się reumatyzmu, inny wto- 
I szcie w zą ł ok ulary i ro tił świetne interesn 

przy- wojsku, a mimo to idzie taki do Ekspo­
zytury j kłamie, że zdrowie stracił lub kato- 
ką został przy wojsku! To nie są żadni inwali­
dzi, to są rabusie skarbu państwa polskiego, 
których tępić tizeba berwzolędnie. żałować 
trzeba, że do komisyi przeglądowych nie powo­
łuje się przedstawicieli gmin-, aby zwiracall n- 
wogę na podobnych n!legod; .wców. Nieraz tacy 
narzucają się nawet na opiekunów i przedsta­
w icieli ogółu inwalidów, a ich opieka — poeaJ 
się Boże! Gdy ogół inwalidów'1 zanteresuje 4ą 
swymi prawami z pewnością nie dojdzie do ta- 
smutnych spraw-, jak wypadek z rozdziałem so­
li między inwalidów, 

i Państwowy Unzad zakupów artykułów pierw­
szej potrzeby w  Warszawie przydzielił dla bu  
walldów powiatu wadowickiego pół trzoda wt> 
gona ud! (25000 kg), a to z powodu zasług, Ja  

j kie położyli ona około budowy państwa polskie­
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go. Gdyby nKoło związku inwalidów' w Wado­
wicach", któro sól powyższą odebrało, każde­
mu inwalidzie 'wydało choć 15 kg soli, można- 
by mezystkich inwalidów w  powiecie obdzielić. 
Tymczasem jaik postąpili1 panowie ze „Związku 
inwalidów14 w  Wadowicach? Mało komu sól 
'dali, aiie za to na żądanie starostwa pirzedłożyli 

zawierający 310 maewsk inwalidów, z 
których każdy rzekomo miał dosto/ po 60 kg 
aoli. Wykaz ten spn ządi/ił niejaiki Saipiński ih- 
waliidia* urzędnik wadowickiego Magistratu. 
Starostwo zawiadomiło wójtów, aby inwalidom 
nie wydawali soli1 z gminnego kontyngentu, 
gdyż już inwalidzi mają, dostateczny przydział 
soli ze „Związku inwalidów11. Zdumieni inwali­
dzi poraź pierwszy dopiero dowiedzieli się, że 
i&tniała jaliLś sól dla n>h. Rozpoczęły się więc 
poszukiwania i oóż się pokajało? Oto-le wykaz 
Sporządzony przez Sa pińskie g-., Jest z grantu 
łaisa y y, bały szereg wymienionych w  nim in­
walidów z Frydrychowie, Ghoczni, Mucharza, 
Zebrzydowic. Inwałdu i t. d. nie otrzymał ani 
grama soli. inni znów otrzymali mniej niż po­
dane t  wykazie, wreszcij w wykazie tłgurnjg 
^iebosŁJzyry (po śmierci sól zjedli!) a niektó­
rych inwalidów dwukrotnie nawet do wykaz* 
wciągnięto. Cały ten wykaz jest fałg-owamy, bo 
x  półtrzeeitai w agona soli' ani pół wtagona nie roz­
dzielono między inwalidów. A  do tego jeszcze 
każdy z tych niewielu, oo tsól dostali, płacił za 
nią, inną cenę! —

Smutne to są sprawy, ale niestety ^aw dziw e!
.  **

Inna sprawiedliwość dla chłopów1 a inna dla 
obszarnika. Dr. Antonii' Banaś, w itk i  piasto- 
wiee, sędzia i obszarnik w  Radoezy, -rta wiosnę 
tego roku wykorzystywał nędzę biednych chło­
pów z żywieckiego, sprzedając im po 110 koron 
metr ziemniaków. Starostwo przyłapało go na 
tych interesach 1 sprawa oddana została Fró- 
kumtoryi Piiństwa w  Waduwicch. Jak się do­
wiadujemy śledztwo przeciw Banasiowi zosta­
ło zaniechane na tej podstawie, że krakowski 
urząd badania, cen orzekł, iż cena ziemniaków 
wynosiła wtedy 120 koron. Jeślfśaik, to niech 
wolno nam będzie zapytać się, dlaczego w spra­
wach karnych przeciw chla mm nie zwracano 
Clę po opinię do krakowskiego Urzędu* badania 
cen i dlaczego skazywano na karę chłopów, 
którzy daleko niższe ceny pobierali w tym sa­
mym czasie za ziemniaki, niż poseł Banaś. 
Wszyscy zasądzeni chłopi powinni domagać się 
wz/nicwientLa swych procesów i uwolnienia na 
podstawę orzeczenia urzędu badania cen, znaj­
dującego się w  aktach karnych exposła Bana­
sia, — Tak być nie może, aby inną miałką od­
mierzano aprawitedUwość ludowi, a intną obszar­
nikowi!

* -*
Co to za krętactwo? Kolejaatfie z Wadowic do­

noszą nam- iż na staeyę do Wadowic przycho­
dzą wagony ze zdwnmiakam i pod adresem „W oj­
skowego Urzędu gospodarczego w Wedowi- 
oach“  Prteeyłiki te jednak wykupuję handlarz"

tacy, jak Bironner z ulicy 3 go Mi?;ja w WiPtdowi- 
cach i 'zalwerają dla sśbie. Niieuiaiwno zaś dla! 
konaumu żydowskiego przyszedł wagon mar 
chwi, że zaś marrnew ta zmarzła, żyd Brem/: er 
sprzedał ją dla żołnierzy „Wojskowemu Urzę 
dowi Gospodarczemu11, a drugi żyd Zweig od­
wiózł ją do magazynów wojskowych.

♦ w
' *

Dary dla biednych dzieci. Nadszedł dx> Wado­
wic w agon z darami dla dizieci niezamożnych 
rodziców. Przyszła soi, mleko skondensowanie 
iłd. Niechże naczelnicy gmin z okręgu sądowe­
go wadowickiego porobią wykazy niezamożnych 
dz ieci i  ogłoszą się po dary do prezydenta Sądu 
okręgowego w  Wadowicach, który zajmie się 
ich rozdziałem.

* **

Środek na nieludzkich obszarników. 
|NTERpELACYA

W  spraw!Je ustanowienia przymusowego za­
rządu państwowego nad majątkiem ruchomymi 
1 nieruchomym Jana Krobickiegia, właściciela 
dóbr w Wadowicach, Gorzeniu i Jaroszowicach 
(pow. Wadowice) wniósł poseł Pntek następują* 
cą interpelacyę.

Niejaki Jan Kropiokii z Wadowic jest właści­
cielem około'600 morgów lasu a nadto większej 
przestrzeni ziemi ornej. N estety pan ten ni© 
poczuwa się wcale do obomSąi ku poszanowa­
nia ustaw i obywa te 1 skiego ziachuwania sdę wo­
bec ludności niezamożnej.

Wszczególności pan ten, jakkolwiek posiada 
smaczne obszary rębnych lasów, nie przystępuje 
wcale do wyrębu arzfiwa, podając wykrętne po­
wody a stronom interesowanym, chcącym u  
niego zakupić drzewo opałowe, oświadcza, i ł  
dopiero później będzie Je sprzedawał w « dwo­
rze — na wagę złątiai. Chłopom stale drzewa,

, odmawia, wysyłajcie ich po drzew > do Sejmu 3 
do posłów, podczas gdy w  lasach Krubickiega 
jest podostaiikiem drzewia rębnega twardego I 
miękiego, miasto W adowśe i okoliczne gminy, 
sąsiadujące dobrami Rrobickego nie mają 
ciem palić i ustaw'iczmae przedkładaiją alarmu­
jące ritefhoiyały władcom, bezradnym wobec 
prowokacyjnego zachowywania się tego pana.

Starootwio w  Wadowiioach wyznaczyło Kro- 
bickiemu bardzo skromny kontyngent zbożowy, 
wynoszący "6 metrów zboża. Do dnia dzisiejsze­
go nie odstawił Krobicki ani ziarnka zboża. N a­
tomiast młócii nocami i pokryj opną odstawia 
Zboże do Bielska, sprzedając Je tamtejszym 
Niemcom, n i czem go nawet władze przyła­
pały. Trudno pogodzić się z takiiem postępom 
wianiem w dzisiejszych czasach wśród ?mśnio­
nych rtosunków politycznych i wobec skrajnej 
nędzy szerokich rzesz ludowych, ponieważ pe- 
itąpowanie Krobickiego, uchodzące mn bezkar­
nie, wpływa demroaliznjąco I ńa Innych abszar- 
nikków w powiecie wadowickim, przeto obo- 
wiąizkiem rządu jest energiczne przeoiwdziała- 
nie diestrukcyjirej i irlntyprńsitwowei robocie Kro 
birkiego i  użyoiie wszelkich chociażby mejo-
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strzejrazych środjrów na zduszenie opora, sta- 
wdanego przez jednego butnego panka zarzą­
dzeń om 'w-itô Lr państwowych. Środkiem w tym 
wypadku najlepiej prowadzącym k , i " 1”  od- 
Btrasaającym warystikich, którzy wzorują się 
lub chcieliby wzorować się na KromcLLm, — 
bidzie ustanowienie przymusowego państwo 
iwega zarządu nad całym Jego nieruchomym i  
ruchomym majątkiem, na wzór sekwestru pań­
stwowego ustanowionego liad majątkiem arcy- 
hsięcm żyiwiecfciiego. Ze względu, iż dobra Jana 

# Krobickiego sąsiadują z dobrami arcyksiążęce- 
mi funkcye państwowego zarządcy spełnić mo­
że Państwowy Zonziąd dóbr aavyksiążęcych w  
Żywwu.

Wobec tego posad Putek wniósł interp.dacyę: 
Gzy Mirii&urowde nie byliby skłonni zastosować 
wobec Jana Kiobickiego środki represyjne a. w  
AM Eególno-d ustanowić przymusowy zarząd 
państwowy nad jego majątkiem a wykonanie 
tegoż powierzyć Państwowemu Zarządowi dóbr 
arcykaSążęcych w Żywcu.

Z  Jas ie lsk iego .
Inspektorat la&owy w Jaśle wydał rozporzą­

dzenie, nu mocj którego chłopi obowiązani są 
do dostawy duzewa do Jasła. Chłopi nie tylko 
są iBobowtiąeaini do dostawy aJe także do (przygo­
towania tego drzewa, to jest wyrębu, rżnięcia i 
rąbania. Jednem słowem zobowigeano cthłopówi 
'do pracy jakby pańszczyźnianej. Dodać trzeba, 
że w rcr (j»onządzeniu tem nie podano zupełnie 
cen an£ też wysokości płacy. Tam się tylko mó­
w i o przymusowej pracy. Rozporządzenie to nie 
jest tylko papierowem, bo oto rozpoczęto sypać 
na opornych kamy. Zasądzono za to 14 chłopów1 
z Cieklina na kilkudniowy areszt. Chłopi 
cd chętnie ugodziliby si ę bj Li do pracy, lecz na­
dzy, obdarci i bez butów nie są w  stanie praco­
wać a do tego bez Chleba.

Jest to w calem znaozenru słowa wybryk i sa­
mowola biurokraty przeciw czemu odpowiednio 
hiasi PiZedstaiwicdiele zademonstrują.

■* ■*
*

Dnia 1 gu udnia starostwo roizesłało po powdieu 
cie oudb iały wojskowe dla ściągania kontyn­
gentu zbożowego po gminąch. Że komisarze i  
wojsko do isąs akdw chłopskich trafią, to wiemy, 
% czasów auistryidckicu. a ic  czy traną uo spi­
chlerzy obsKamiczych i czy tam znajdą jakieś 
ziarno, to w to wątpimy, Zooże obszarnicze da­
wno uciekło na j.«aeek p  s,

*

CZERMNA pow. Jasło. Dnia 30 listopada 
przybył do inas poseł Madej. Zebranie odbyło się 
w kancelaryi gminnej pod przewodnictwem, 
naczelnika gminy Michała Gaaaiy, zastępcą był 
Jan Janusz a sekretarzem Rrajewsud. Po spra­
wozdaniu poselokiem posła Ma/eja w dysku syS 
zabierali głos Jan Krajewski; z Blaszkowy, M i­
chał Gam łą Kuper yk i inni. żalono saę ogólniie 
na brak nafty, że mimo to, iż w Jasielskiem są 
rafimerye nafty, chłopi muszą za 1 litr hafty 
dawać 1 litr pszenicy. Dalej poruszono sprawą 
niskiej wypłaty za konie pobrane do armii. W  
spmaiwie kontyngentu ubożą chłopi oświadczyli, 
że z chęćłą podzieliliby się zbożem z innymi 
warstwami, byle tylko dostarczono wsi ubrań, 
butów i bielizny.

Pos< ł Madej na skargi ii życzenia odpowie­
dział wyczerpująco, poczem 'zebraiyQ uchwaliło 
na wniosek przewodniczącego posłowi Madejo^ 
wal wotum ufności. Obyw. Janusz na zakończe­
nie podziękował za wyjaśnienie w sprawie ró­
żnic międlzy P. S. L. a  Piastów cai.ii.

Prezydyum.
* »

*
LUBLA pow. Jasło. Na odbytem zgromadze­

niu sprawozdawczem posła Madeja pod prze- 
wodnictwem naczelnika gminy Stanisława 0- 
chałka po sprawozdan'u posła Madeja zaierall 
głos Fr. Sama, OleksowlLoz, Tomasz Krajewski, 
Ochałek i J. Bosak o stosunkach w  ekspozytur 
ree odbudowy. Poseł Madej odpowiedział w y­
czerpująco,* a co do ekspozytury odbudowy; 
przedstawił, jak i komu ekspozytura odbudo­
wywała. OdpewiTeź posła zadowolniła zebra­
nych, isrczególi ffiej co do odbudowy. Dali tema 
wymaz przez uchwalenie posłowi Madejowi wv> 
tum ufności. Ochałek, przewodniczący.

Krzywdy i nadużycia.
“  MORAWICY, pow. Kraków, skarżą, sde nat­

rafiani* na ncep«rządj|| panujące w  tomtejsSei 
parafu, W  szczególności oburzeni są 
na to, ze ks. pmlatt cddawna. zbiera 'ciągle na 
wielki ołrbarzi, ale nikomu dotąd nie zdał ra­
chunków, bo komitetu niema. Tak samo nie zdar 

J e  mehunkówi paoboszcz z  duchów. p«  podWom- 
nt, za św iaty, za użycie'” paramentów kościel­
nych, ze .-karbonki i w oreczka. Dochody są w iel­
kie, a tymczasem koiśc ół niszczeje zewnątrz i  
wewnątrz. Schody wiatr poroiznosił. Mur nao­
kół* knśeiołn. 'zniszczony. Można, go było popra­

wić, bo pieniądze znalazłyby się z drzew,ad któ­
re ksiądz z cmentarza sprzedał. pa-rtliwlo.

GRYBÓW. W  Grybowie odbył się w list* pa­
dzie pobór rekruta. Stawili się wszyscy, a byli 
nawet i ochotnicy. Postępowanie jednak wiadra 
z tą młodzieżą byJo wprost skamdałAczne. Oto 
ze sali poborowej wychodził każdy poboroyw 
ze skreślont-roi piersiami ołówkiem fioletowym, 

^Miałem wrażenie, jak gdybym był przy cecho­
waniu bydło. Trudno sobie wytłómaczyć podot- 
bne postępowcamie, bo przicież przy* nfejmniej- 

.szem zadraśnięciu mogło nastąpić od taikiego
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cechowania zakażenie krwi. A  przecież był przy 
itean obecny i lekarz. Taikie udoskonalenie pra­
cy przy poborze, możeby znalazło uznanie 
gdzieś w Honolulu, ale nie u ludów o cywiliza- 
cyi dwudziestego wieku. S. G.

Z LWOWSKIEGO POWIATU skarżę się nasi 
czytelnicy na postępowanie pooztmistrzyni w 
Dawidowie, która urzędując, zajmuje się a^itat- 
cyą polityczną, szydząc z czytelników „Przy- 
jaciela“ , gdy ci upominają się o gazetkę. Gazet 

'  ka często przepada. Radzimy p. pocztmistrzyni, 
by oględniej nieco postępowała.

W  Dawidowie i Starem Siole urządzono w 
październiku miisye, na którycb agitowano 
przeciw reformie rolnej. Lud przez 10 dni pię­
knej pogody słuchał tej agitacyi za „N iedziel­
ną." & tymczasem ziemniaki śnieg przywalił.

Zarazem donoszą nam, że starosta lwowski 
na żądanie księdza w Dawidowie odmówił bez­
rolnym aprowizalcyi, bo to bolszewicy.

Z KOŁOMYI nadesłano nam piękny kwiatek 
rządów szlacheckich. Dto Wydział krajowy od 
wielu lat wydzierżawiał fundacyjny obszar 
dworski w Maityjowcach (500 morgów') szlachci­
cowi Stanisławowi Nałęcz Łążyńskiemu po 16 
koron z morga, a. pan szlachcic poddzierżawiał 
zaraz wszystka żydowi po 40 koron, czyli, że 
Łężyński miai 12.000 koro© rocznie bez żadnego 
trudu. Za to Łążyńskd marszałkowiał i uczył lud 
gospodarzyć! A le fundacya strąciła na tej szczo­
drobliwości Wydziału krajowego krocie tysięcy 
przez długie lata. — W  tym roku żyd-poddzier- 
taawca młócił i sprzedawał zboże nocami po 660 
do 1000 koron aa cetmar, aie na zasiew dostał 
40 cetnarów zboża po 280 koron za cetnar, oczy­
wiście za. protekcyą marszałka Łążyńskńego! — 
Fafcta te podał p. Staipiński do wiadomości od­
nośnych mintisterstw *— zobaczymy, co rząd u- 
czyni.

OLSZYNY pow. Gorlice. Dntia 31 pąździ ernitoa 
był w naszej wsi patrol żandarmeryi z poste­
runku w  Rzepitenniku strzyżewskim, którego 
komendantem jest p. Kapa. Oto jak jego pod­
komendni sprawują swoją słiużbę: Właściciel 
sklepu J. P. posłał swego syna, byłego ochotni­
ka wojska polskiego, który walczył w obronie 
Ojczyzny ma froncie wschodnim, do składnicy 
pocztowej po gazety. Wracając, a było to o go­
dzinie 9-tej wieczorem., spotkał żandarma, któ­
rego jednak wskutek ciemności nie poznał. Za­
pytany, kto idzie, odpowiedział: „Jai!“  „A  skąd 
ty  idziesz?" — pyta żandarm Bochenek. „Z po­
czty." „Teraz, o godzenie 11-tej nie śmie się nikt 
włóczyć" — odpowiada, żandarm. „A  cóż takie­
go? " — mówi chłopiec. Oburzony tem p. Bo­
chenek, doskoczył do niego i uderzył tak silnie 
w  twarz, że chłopiec z drogi wpadł do rowu.

Oto tak wygląda wolność obywatela!. Ten, 
po powinien jej brom/ić, sam wali. P. Bochenek 
nie wie cłiybfl, że bić nie wolno? Jeżeli ma tyle 
energii, to niech idzie na front, tam ją wyła* • 
duje; ale nie tu napadać na niewinnego obywa- . 
tela. Tak się służby nie pełni. Kiedyż nadejdzie 
ta chwila, że żandarm będzie wiedział, co mir 
wolno, a co •nie? Czasy a/ustryackie minęły, a J

komendanci posterunków powinni pouczyć 
swoich poddanych, jakie ich obowiązki, ale je­
żeli i u ni:ch tkwi jeszcze duch barbarzyńskiej 
Austryi?!

KONIECZKO WA, pow. Strzyżów. Potiieważ 
proboszcz niebyleoici ks. Strzępek jest niepo­
prawny i zamiast z ambony głosić słowo Bożą - 
wciąż miewa „kazania polityczno-świeckie”, 
nie mające z wiarą ndc wspólnego, przeto pię­
tnujemy niowe nadużycie. Rzecz się miała na­
stępująco: Znamy z zacności charakteru W. 
Stachura, gospodarz z Koiiieczfcowiej, ,parafia * 
Niebylec, wydawał przed paroma tygodniami 
córkę za mąż. W  tym celu udał się do Urzędu 
parafialnego i prosił proboszcza Strzępka., by 
dał ślub parze młodej w niedzielę popołudniu. 
Ale „złotousty kaznodzieja" absolutnie się na 
to nie zgodził, bo jak oświadczył, „niedziela to 
dzień świąteczny, w którym ślubów wydawać 
nie wolno, chyba za specyalnem zezwoleniem 
buskupa". Tltórnaczenie to dziwnem się wydawa­
ło oh. Stachurze, jako, że przecież ślub jest sa­
kramentem małżeństwa, .ai udzielenie sakra- 
m n-tu nie nioże przecież profanować dnia od­
poczynkowego. Nawiasowo dodać na'eży, że 
Stachura nie jest w łaskach ks. plebana, bo mia 
zawsze własne niezależne zdanie i jest ludow­
cem... ba, nawet piastuje w P. S. L. różne go­
dności, jiako mąż zaufania.. Ob. Stachura poje­
chał więc do Przemyśla, skąd przywiózł od ks. 
biskupa odnośne zezwólemie, z którem przybył 
na plebanię. Proboszcz posiniał na takie „cor- 
pus delicti" — i obiecał dać ślub w niedzielę 
o godz. 2-giej popołudniu. Stachura .sprosił go­
ści, przygotował gody weselne (przybyło, wiele 
gości z Rzeszowa z synem Stachury, dr. medy­
cyny. Tymczasem w niedzielę ramo ks. S. do­
stał bzika, i wręcz oświadczył, że „dziś w  nie­
dzielę ślubu nue dam, bo mi się nie chce, a po­
lecanie biskuna wcale mię nie wzrusza". Nic 
pomogły przedstawienia, że wszystko przygoto­
wane do wesela. Ks. Strzępek tak się rozstrzę- 
pił, że począł słownie obrażać ojca i syna. Sta­
chura widząc, że mia z niepoczytalnym człowie­
kiem do czynięniia, ustąpił. Góż robić? Czasy 
wojenną ks. biskup daleko, bo aż w Przemyślu, 
a papież wysoko — bo aż w  Rzymie. Stachura 
dał na razie zia wygrainę — i rozpoczął wesele 
W niedzielę. Stracił parę tysięcy korom z tego 
„dotrzymania słowa" przez tak honorowego kar 
płama. Obecnie będzie ks. Strzępek odpowiadał 
przed sądem za niedotrzymanie urnowy, za o- 
brazę czci i będzie musiał zapłacić Stachurze 
koszta, wynikłe z niedotrzymania umowy. Cie- 
feówiśmy jednak, co też na to wszystko powie kB. 
Biskup? Czy test znajdzie sposób na poskromie­
nie rozbujałego temperamentu tego klechy i ja­
ką dg mu nauczkę, by szanował rozkazy bisku­
pi.. Pow. Rada Chłopska P. S. L. 0

MOKRE, pow. Pilznio. Dnia 21 listopada b. r. 
wyprawiłem syna. do kowala w Zassowie, aby 
mi zrobił pogrzebacz z laski żelaznej, jaką po­
siadałem. Laskę tę niósł syn. Po drodze trafił 
na dwóch żandarmów z Zassowa. Żandarmi ci 
pochwycili syma, idąceigo spokojnie, odebraHi mu
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żelazo i jeszcze go poibdli. Oto przykład, co się 
teraz dzieje. A  takich w y p ad k ó w  jest dużo. 
Żandarmi b';ją zupełnie niewinnych ludżli przy 
łao.Ł sposobności. Co wyprawiła'ją z popisowymi, 
to aż gzrcza. Za auistryaokich czasów nigdy cze­
goś podobnego nie bywało. Nastały czasy na­
prawdę nie oo wytrzymania. Po słowne Indowi, 
upomnijcie się o zmianę, bo zginiemy.

Jan Moren.
CZUDEC paw. Strzyżów. Jesteśmy niezmier­

nie ciekawi, czy też starosta Bocheński spełnił 
uchwałę Rady przy rocznej w sprawie ściągnię­
cia zboża ze znanej milionerki Uzmańskiej. Bie­
dna ta pani, która posiada zaledwo.... Czudec, 
i  Tyczyn o kilku tysiącach morgów ziemi, po­
trafiła wybłaguć w starostwie z wiosną (już za 
urzędowania p. Boch.,) 250 kg. amerykańskiej 
imiąki, przeznaczonej dla najbiedniejszych. Gdy 
o  tem doniesiono posłowi Scmiglowi tenże nie 
szczędził słów prawdy tak staroście B. iak i 
-odnośnemu ówczesnemu komisarza v i aprowi- 
Bacyjnemu. Afera ta była omawiana i -ta Ra­
dzie przyb. (na wiosnę) — i zapadła tam ponoś 
uchwała, że p- Uznańska ma dać zato w jesieni 
? cetmarów psi7'enicy. Otóż ciektuwiśmy, czy p. 
B. nie zaj omniał o tem i czy też p. U. w tym 
względzie wykonała polecenie.

Pytamy zaś dlatego, boć zgrozą musi przejmo­
wać kai-d&go biedaka i uczciwego człowieka, by 
podobne „aprow iaowanie" mogro mieć miejsce 
iw czesach, gdy lud pracujący przymiera gło­
dem, a obszarnicy unczą się potom chłopa i  ro­
botnika. Tuó nauczycielstwo i lud bezrolny, o- 
raz proletaryat miejski dostaje co parę miesię­
c y  najwyżej po 10—30 dkg cukru i ledwo po 5 - • 
10 kg ziarna, a1 taka p. Uznańska dostaje aż 
250 kg najładniejszej mąki (rzekomo niby „dla 
Służby" — bodaj to prawda, jeżeli który ze 
Sług tę mąkę kosztował!)

Podobnie rzeci? się ma ze zbożem na zasiew*. 
Niedalej jak z wiosną — (również za urzędowa­
nia' pń. B.) — niejaki p. Bylicki, obszarnik, do­
stał na zasiew do Zyznowa — kilkadziesiąt ce- 
tnai-ów owsa i jęczmienia (około 70 q), podczas 
gdy chłop nabyć mógł w jesieni 1919 najwyżej 
po 50 kg żytai, lub jęczmienia i to ten chłop, co 
ma mniej jak 5 morgów. Pan Bylicki płacił o- 
wies i jęczmień po 150 kor. za metr, a chłopy 
musiały płacie a1© 420kor. Ot jak się powodzi 
nam chłopom w walnej Małapolsoe pod rząda- 
mi byłych austr. starostów w guście Bocheń­
skich. Twardzi ludowcy t  czudeckiego klucza.

CZARNY DUNAJEC w Nówoiainskiiem. Nare­
szcie po wielkiem namyśle wójte i jego soju- 
pzhików klerykalno-żydowskich zostały prfce- 
prowadzone wybory do rady gminnej 12 i 13 li- 
atap uda. Dzięki sojuszowi klerykalniu^ży dow- 
skiemu wybrstno 8 żydów, 3 kobiety, 2 analfa­
betów. Czwarte i drugie koło przeważnie obsa- 
dizone żydami, bo tak sojusz wymegał. 1 rzecie 
koło posiadało przeszło 36u głosujących, oddano 
tylko około 150 głosów z po swodu późnej pory, 
gdyż gospodarze rozeszli się do domów. Przy 
obrachunku głosów tegoż koła niemało strachu

mield sojusznicy, że ifch wezmą stapińszczyu/, 
bo tak nażywają ludowców katolickie niewia­
sty Ich agitatorzy sta aszyii ludzi Czechami 
(Czamniy Dur.ajec bowiem jest na granicy oraw­
skiej), że jak na inne kaitki Lędą głosowali, to* 
Czesi na, trzeci dzień będą w Czarnym Dunajcu. 
Talk bezczelnie postępowali. W ójtowi Cikow- 
skiemu urzeba przy pomnieć pożar w Czarnym 
Dunajcu 24-go grudnia 1918 r. Gdy się zwrócono 
wtedy c pomoc do niego, odparł szyderczo: 
„macie polskie rządy, to sobie rządźcie". W i­
dać, że wie w smak polskie rządy temu panu.

Wyuoicy.

Z Ameryki.
HAMMOND, IND. Rząd poilski nadesłał dio 

Ameryki p. Buszczyńskiego^ jako opiekuna bie­
dnego robotnika pulskiegu w Ameryce. Otóż na­
ród polski uciekał się do niego z pomocą i  a u 
fnością, jako do ojca, lecz niestety, bardzo się 
zawiódł. O też ja, jako biedny robotnfck, udałem, 
się do Buszcżyńskiego, jako Jo konsula polskie­
go pisemnie 27 lipca o wydanie ma paszportu 
i o przesyłkę pieniędzy. Nawet posłałem list od 
żony, że chora, i dzieci małe, ażebym, jak naj­
prędzej przyjeżdżaj do kraju. lecz  niestety do 
dziś dnia nie mam paszportu, ani zawiadomie­
nia, biedy dośtanę.

A teraz, co się tyczy pieniędzy, to odpisał m i 
pan konsul, że pieniądze przyjmuje i wysyła. 
W ięc ja z całą ufnością zawierzyłem i posłałem 
na ręce p. Busze zyński ego jedenaście set dola­
rów 9 sierpnia 1919 r. i prosiłem po otrzymaniu 
pieniędzy o pokwitowanie. Lecz i pokwitowa­
nia nie otrzymałem zaraz, aż dopiero po upły­
wie miesiąca. Na liście jest napis ine po' 19 ma­
rek polskich za dolara, a za jednę markę okoto 
dwie korony, a na kwicie - stało 14 marek za 
dolara, a wtenczas było 35 koron za do,lara. Czy, 
to nie jest wyzysk i oszukanie biednego robo­
tnika, który musi cfężko pracować w fabryce 
na dolara i ula utrzymanie żony i dzieci, któ­
rych mani czworo. Czyż to nie jest krzywdą dla 
mnie i dla mojej rodziny, czy to tak się powi­
nien opiekować polski konsul polskim robotni­
kiem w Ameryce? Więc j,a,, jako obywatel pol­
ski, udaję Się polkizywdzony z prośbą j zażale­
nie do Szan. Posłów chłopskich, ażeby byli ła­
skawi ująć w  swe ręce moje zażalenie i sprawę 
tę przedstawić w Sejmie polskiemu rządowi, bo 
j>ai absolutni© nie zgadzam się na taki kurs pie­
niędzy. Ja a Lseh.

Uwaga Redakcyl: Sprawę w  liście poruszoną 
natychmiast przedłożył poseł Stapiński mini­
strowi spraw zagranicznych, z żądaniem odpo­
wiedniej dopłaty pokrzywdzonej rodzinie. Tak 
powinni czvnić wszyscy Rodacy, zaraz donosić 
nam o k&żdem niedbals, ,vtie czy pokrzywdzeniu, 
gdyż tylko w ten sposób przez piętnowanie pu­
bliczne możemy' 'wytępić chwasty i doprowadzić 
do porządku.

DONORA PA . O emigrację z Polsk i. Napły­
wa do nas z Polski mnóstwo listów' z prośbą.
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aby pomófaiz rodajton. mai przyjazd tu, tj. do A- 
maryki. Odczuwamy medzę i brak aarobków, 
jakie maoie w kraju, jednak sprawa waszego 
przyjazdu jest na razie trudna. Po pierwsize, 
niewiadomo jeszcze, jaka w Ameryce przejdzie 
Usrtwwa o emigraeyi, bu gdy wojna skończyła 
się, a wojsku amerykańskie zaczęło wracać, 
wnet wazozął się tu lament, że niema pracy dla 
.wszystkich powracających żołnierzy. Dlatego 

już kiłkia razy ma' Kongresie, tj. Sejmie a mery k.
w Waszyngtonie postawiono wniosek, ażeby 

iwstrzymać przybywanie obcych za pracą do A- 
nieryki. Jodem -wniosek opiewał na wstrzyma­
c ie  pizyji3adiu mai 8 lat, drugi na 5, a dziś wła­
śnie, ij. 16 października br. gazety donoszę., że 
,d^ofingretSMai.“ , tj. poseł Johnson, proponuje na­
łożenie pewnych tymoziiBOy'. yeh ograniczeń co 
do przyjazdu. W ięc co dalej w tej sprawie tu 
otastąpi, nie wiadomo. Niaisuwa się także i  druga 
itructooLĆ, mianowicie: rząd aitner^kański jest 
moomo oburzony na bol-sz-ewizin a nie chce przy­
pływu oocych żywiołów, dalej cnie wiadomo, co 
przyniesie obecny strejK. Sorawa waszego przy­
jazdu b>iiaib'r wtedy łatwiejszą, "dyby otwarto 
drogę powrotną z Ameryki do kraju, dużo bo­
wiem tysięcy naszego raroau czeka, na chwilę, 
by wrócić do kraju, niestety chwila ta jeszcze 
ode nadeszła; wilele w tej sprawie powinien i 
może zrobić rząd polskli; w pierwszym rzędzie 
powinien już raz wprowadzić w ceyn reformę 
folmę, abyinjy mieli do czego i poco wracać. 
Szukj iniib clileba i pnaćy u obcych nie jest seczę- 
śo epi, jest rzeczą przykrą. Rząd polski powi- , 
mień starać się, aby w  kraju był dobrobyt, aby 
itaród cały żył i pracował nu swojej ziemią dla 
dobra Ojczyamy i ogółu. Lud w  peństwie, to bo­
gactwo! ale tylko dobry, sprawiedliwy ir&ąd mo- 
ise go uoziinłć szczęśliwym, państwo powinno 
itarać się o rozwój rolnictwa i (przemysłu, a co 
zatem idzie, o dobrobyt swych obywateli.

Gdy przyjazd do Ameryki będzie możliwy, to 
ci, których zmusza konieczność, niech przyjeż­
dżają, my będziemy Wam robić miejsuai, bo pra­
gniemy powrócić z tego dobrowolnego więzie­
nia do ukochanej Ojczyzny. W  Amemce może 
każdy wielo skorzystać, a to i  coś pieniędzy o- 
szczędzić i nauczyć się czegoś, ale trze ba > trzy­
mać się jednego nriejsoa pracy. Przed wyjazdem

należy jedn«ik wvstarać się u rządu j.*u-L:,,” ''go 
o pozwolenie i nostarać się u krew.nvcn lub zmiaj- 
jcmych osób w  Ameryce o pewne infoemacye, 
loży można jechać i  czy jest odpowiednia praca.

Wasz szczery przyjaciel
J. Dąbrowski x Onocmi

LOWELL, MA AS. Szanowna Redafccyo „Przy­
jaciela Ludu"! Najpieaw dziękuję za, przysyła­
nie mi „Przyjaciela Ludu“ oraz i za książeczko 
pod ..o-zwą „Program Polskiego Stronnictwa 
Ludowego". I naprawdę należy się wam serde­
czne podziekowanio, wam posłom Polskiego 
stromn ctwa Ludowego, wictać, żeście są. szcze­
rymi syr.»mi Polski i dJaj Boże, ażeby w na­
szym kraju, w  naszej Polsce było jak najwięcej 
posłów P. S. L. Życzyłbym wszystkim Polakom, 
ażeby jak jeden mąż należeli wszyscy do Pol-, 
skiego Stronnictwa Ludowego i żeby w  naszej 
Polsce ukochanej po wsiziyistkich wioskach i  
miasteczkach były JKiady chłopskie zorganizo­
wane, bo to' jedyna polskiego chłopa orgiamaza- 
cya, to jest chłopska jedyna siłai, która maże 
tziaidać cios w&zystlkitni obszarnikom I
tym wszystk m, którzy uciskają słabsi ylcb Bo 
żeby wszyscy chłopi i wszyscy robotnicy byli 
zorganizowani w  Rady Chłopskie, to w  naszej 
ukochanej Polsce byłby dawno spokój i  chłopi 
by byli lepiej poważani i prawa by były tafcie, 
jaikie siię już dawno chłopom i  robotnikom na­
leżą!

Niech żyje Wolna, i Niepodległa Polska Ludo>- 
wia, niech żyje solidarność chłopów j noboti ti­
ków. Paiwel G Judek.

W  SPRAWIE PAKUNKÓW Z AMERYKI in ­
terweniował poseł Putek u wiceministra poczt 
łjrbańskiego. P. Wiceminister oświadczył, że 
przyszedł już do Warszawy cały okręt nałado­
wany paczkami «m  erykańisk i emd. Obecnie to­
czą się rokowania między rzędem polskim a to ­
warzystwem eksportowym w  sprawie dostawy; 
paęzrik adresatom. Ze względu na m&Łj liczbę 
wagonów pocztowych pakunki te, przeważnie 
ciężkie będą wysyłane tylko koleją i to do tych 
miejscowości, gdzie są stacye kolejowa. Cl zaś 
auresaci, zamieszkali w miejscowościach, gdzie 
niema stacyi, zdaje się, będą musieli po pa­
kunki zglas/iać się do Warszawy.

W iadom ości polityczne.
p o l s k a . .

Opowiadają ci, co uczestniczyli w rokowta:- 
lUiacn pokojowych w Paryżu, że pracdsrtawiriel- 
st wio polskie od samego początku miało tam 
bardso utrudnione 'działanie e. dwu przyczyn: 
-po pierwsze dlatego, że świat za mało znal nar 
aze sprawy polskie i trzeba było dopiero wszyst­
ko od daiwtnych czasów przedstawiać i  uzasa­
dniać, a po drugie dlatego, że głównym przed­
stawicielem Polski na kot grenie był i jest do- 
t|ehi cna i p. Roman Dmowski, wszech polak

j wstecznik, bardzo znienawidzony przez żydów 
i za to, że przed laty ogłosił bojkot przeciw ży­

dom w War szawie. A  ponieważ bankierzy i ga- 
zecit bt e  osobliwie w  Anglii, i Ameryce rej w ę­
dzą, więc ł tH o im przyseło Anglię i Amerykę 
przecie- mam maidrajać. Na dobitek amgislskS 
prezydent mliinMj-ów Lloyd George osobi/cie nie 
znosi Dmowskiego, a tenże Lloyd George wła­
śnie największy głos miał i miai w kongresie 
pckojowyim. -Obowiązek irjakcteywaiby rządowi 
polskiemu odebrać zastępstwo • Dmowskiemu, si.
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Eamdanowaić kogo innego. Niestety togo nie u- 
czynioflio z. tej przyczyny, ze L lm ow *] jest 
w czech władL ym wodzem u wszeohpolia ków L 
ma za soną poparcie k ilka ffv (jwiękazyich man 
giniatów polskich, jak hr. Zamoyski, ks. Sa­
pieha itp.

Tnaecią przyczyną niechęci ku Polsce na kon­
gresie i w świeciie lattigielsko-ameiry kańskim by­
ło mLanotwamie na ambasadorów polskich sa­
mych maigimaitów' komserwoitystów. Amhhisauo- 

rem w Pdryiżu Eositał hr. Zamoyski, w Lomdjy.ie 
książę Sapieha, w Waszyngtonie książę Lubo- 
mimsfci, w Rzymie hr. lSkirmur.lt, w  Bukareszcie 
hr Skrzyński, na Węgrzech hr. SoŁumbek itid. 
Podczas gdy icply świal usuwa utytułowanych 
panów poza niawdas, to Polską akurat wysuwa 
iich na cooto. To musiało mam szkodzić, osłahiaić 
inusse żądania. A iza te miis(nowaraa hnribiów 1 
książąt ^apowiedzdaltny jest p. Paderewski, jako 
prezydiom ministrów i minister spojaw a: granit- 
oanych, oraz p. Gnrfotki, jako pi zewudniirzący 
komisja dla spr^w zagranicznych. Wlpcnawdizie 
p. .Paderewtaki, swoim ,vpływem i  stosunkami, 
jiakjLe posiadał z dawniejszych uuaisów, nfatomawił 
dużo akaay wanych nHfn niechęci, ale osi&tecz- 
nie okacuje się, że i wpływ- rp. Paderewskiego 
nie jesd w  stainte umtną i. niechęci świata.

iPrzedaiarwiliiśmy to wiszyistlko dla: wyjaśnie­
nia tero, co się ooecnie dzieje i na co się zanosi. 
Oto okazuje a;ę,że korgres pokojowy odmialwia 
Polsce przyznania Galicy! wschodniej, a nadto 
Lloyu Geonge mtiiał migrazić, że gdybyśmy się 
upierali pirzy otrzymaniu Gaiicyi wschodniej, 
fco emitenrtii odmówi nam poparcia przy odbiera­
niu ziem poislkdich od prusaków. Czyli inńemi 
słowy, milkialliibyśmy p.7zez wojnę z Niergciami 
wymusić oddacie ram  Górnego Śląski: itd.
Cały traktat pokojowy chwieje się i  może na­
dejść taka chwila, że pożar wojenny znowu się 
rozśzerejy.

To niebezpieczeństwo raki&Euje rząd owi pol­
skiemu jiafc najrychlejsze uporządkowanie sto­
sunków wewnątrz Państwa, postaranie się, aby 
chłopi i robotnicy byli ile możności zadowoleni, 
bo od woli milionów ludu polskiego zależy w 
.pierw ś ^ m  rcędze spokój wewntęrzmy i  wydo­
bycie sił .potrzebnych do obrony Pclsk u Nie- ■ 
atoty, i w tern przeszlkadiziają stronnictwa księ- 
io-pańskie, które coraz wyraźniej daiją do po- 
anania, że gdy by mi/nła zaistnieć Polak* chłop- 
afco-nołboirlkiza, to oni takiej Polski by nie znie- 
Ści. N.a< tem tle rozwija się przesilenie milniste- 
rytaiLme w  Warszawie, o czefti piirzemy na iitmem 
miejscu. Dużo jcisizcze! kłopotów musi przejść 
lud polski, zainim będzie mógł spokojnie praco­
wać w wolnej Ojczyźnie.

ZAGRANICA.
NIEMCY. Nadchodzą wihdomości1, że wojskial 

ndlemieckiie girómadzą się znowu niad grar.icą 
Polski. Wrogie usposobienie w Niemczech prze­
ciwko PGLane daje się zauważyć w  różnych dzie­
dzinach.

CZESI ewytnią przy-g«ytowatnia do plebiscytu 
m)a, Śląsk* Cieszyńskim a celą nim.awisraną wo­

bec nas gorliwością. Rozpuszczają wieści, że w  
Polsce firaiszry gloa i niepokój

ROfcya. Ko ążą uporczywe wieści, że Anglia ci­
chaczem już uznała rząd bolszewicki i prowa­
dzi z mim rokowania. Toby wskazywało, że rzą­
dy bolszewickie umacnia (ją się Wojska n ałsae 
wielkie wypierają airmię Denikina w dalszym 
ciągu.

ANGLIA zbiera owoce zwycięstwa wojenne­
go. Wszystkie fabryki pracują tam cała siłą, a 
wywóz towarów angielskich ta. granicę w zrósł 
do niebywałych grrtr.ic. Ale też angielski rząd 
pod przewouniicnwem Lloyd George^ai jest na­
prawdę rzędem ludowym.

AMERYKA przechodzi bardzo ostre przesdle- 
nlie wewnętrzne. Sirejk w  kopalniach węglia i 
fabrykach żelaza, i sitali trwa w  dblszym ciąga, 
liczbę sitrejikującyoh podają na tnzy miliony ro­
botników. Ojstaitrio wybuennęi strejk w  'kilku 
kumipariiaich kolejowych.

WŁOCHY. Posłowie socyiaHistyczni, którzy od­
nieśli wielkie zwycięstwo przy wyborach, zape­
wni-dają, że nie dopuszczą do głosu króla pod- 
ctzrao otwarcie nowej sesyi sejmowej.

OKRUSZYNY.
BACZNOŚĆ LUDOWCY POW. MYŚLENIC­

KIEGO I OKOLICY. Dnia 9 grudnia to jest w «  
wtorek o godzinie ll-te j przed południem i r  
Myślenicach r.a rynku odbędzie się wiec urzą­
dzony stam;lni.eim Pow. R. dy Chłopskiej P. S. L., 
na któu-vm złoży sprawozdanie poselskie poseł 
Bociienek. Delegatów gminych rad chopskich 
prosi się o przybycie. Po spraw oedaniu omówio­
ne uedą sprawy hardzi wiażnie. Z tego względu 
jawcie się licznie.

Wydział Wykona wczy Pow. Rady Chłopskie*} 
P. S. L. Pałka. M. Górka. J. Kaźmier czak.

BACZNOŚĆ LUDOWCY POWIATU TARNO­
BRZESKIEGO! Zar/ąd powiatowy P. S. L. u- 
pnosiił Mecenasa Chodzickiego w Tarnobrzegu
o. bezpłatne udzielanie porad prawnych biednej 
ludności powiatu, w każdą środę od godziny 9 
rano do godziny 2 popołudniu. Kto ma jaką 
sprawę, niech nie idzie do pokątnego pisarza*, 
lecz a nalem zaufaniem niech się uda do nd\vo- 
kata Chodtickiego. który ma swą kiancełaryf 
w domu WP. sędziego Klimka.
Prezes: W . Buczek. Sekretarz: J. Gruszczyński,

BACZNOŚĆ INW ALIDZI POW. KROSNO! 
Dnia 7 grudnia hr. odbędzie się walne zgroma­
dzenie Inwalidów w Krośnie w  sali „Sokoła** o 
godiz. 10 rano. Uprasiza się wszystkich inwali­
dów o przybycie, na porządku obrad ba rdzo wa­
żne siprawy. Koiła miejscowe niechaj zbiorą 
wkładki od czoiików dla wręereniia powtatowe- 
mu Kasycrowi. Gdzie jeszcze niema Koła miet- 
erowego, powinno być zaraz zawiązane.

Za Zarząd pow-t.: Józef Urfca, prze*,
DO BRACI CHŁOPÓW, CZŁONKÓW P. S. T_  

W  POyflTCIE STTZYŻOWSKIM! Wszyscy lu­
dowcy w  ipow i ecie strzyże wiskim wijefni donosił
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o wszelkich krzywdach i nadużyciach, slkąd- 
kolwiefcby one padły, do Pow Riady Chłopskiej 
P. S. L. Zwracajcie się więc zie swemi sprawami 
t>«di ustnie, bądź pisemnie (z potrzebnymi do­
kumentami) do Sekretarza Pow. Rady Chłop­
skiej P. S. L., M. Htatwłicikiiego w Żarnowej, po­
czta Strzyżów.

Taksami cdi, co wrócili z  Ameryki, a zostali 
skrzywdzeni na wypłacie dolarów przy zmia­
nie na miarki, czy korony, w i minii siię również 
sęwraEać do naszego Sekretarza;.

Zarząd Pow. Rady Chłopskiej.
INSPEKTORZY APROWIZACY Jftl. Za zgodą, 

ministerstwa aprowizacyi zamianowano na 
Maiopolskę drwu inspektorów aprowizacyjnych, 
a  to radcę dr. Adama Bala w  Krakowie a radcę 
dra Zdzlsławiaj Wawrausaa. we Lwowie. — In­
spektor dr. Bal w Krakowie ma dbać o aprawi- 
zacyę Krakowa, kolejarzy w obrębie dyekcyi. 
Krat owskiiej, robotników rlnltowych (kopalnia­
nych i  rafineryjnych) w okręgu jasielskiego u- 
rzędu górniczego, oraz robotników w kopal­
niach soli w Wieliczce i Bochni. Zaś inspektor 
ĆLr. Wawrausiz we Lwowie mai dbać o aprowiza- 
cyę Lwowa, kolejarzy dyreikcyi lwowskiej, ro­
botników naftowych w  Borysławiu i okolicy, 
or*iZ o robotników salinarnych we v. ischodindch 
er linach.

Uważamy ten1 nowy urząd inspektorski nie tyl­
ko za niepotrzebny, ale nawet za szkodliwy. 
Przybywa jeszcze jedna władza pośrednicząca, 
3 pewnością dość kosztowna. A  to pewne, że im 
więcej władz, i pośrednikówi, tern trudniej o ży­
wność, a więcej kosztów ina cjiodizetnie od Anna­
sza cno Kajfasza.

NOWA DYREKCYA POCZT z siedzibą w  Kra­
kowie powstaje od 1 bm. Mieści się ona w bu­
dynku przy ulicy Warszawskiej 1. 3. Ma ona 
kierować urzędami pocztowymi na Śląsku i w 
zachodniej Małopolsce. Oby się to przyczyniło 
do polepszenia urządzeń i połączeń pocztowych, 
na raizie jeszcze bardzo niedostatecznych.

UMOWA MIEDZY POLSKA A F R A N C Y W  
SPRAWIE EMIGRACYI ROBOTNIKÓW SO 
FRANOYI, Od połowy b. r. ministea stwo pracy 
i opieki społecznej prowadzło z rządem fr incu- 
skim pertraktacye w sprawie skier o wiania do 
Fnamcyi pe.mriej części naszych bezrobotnych 
dla robót przy odbudowie obszarów, zniszczo­
nych przoi wojnę. Układy te doprowadziły do 

i aawarcda w1-dniu 3 września br. układu emigra 
cyjnego pomiędzy oboma państwami. Konweni- 
cya ta zasra zega przedewszy stk&em równoupra­
wnienie robotników polskich z francuskimi, 
tak pod względem wynagrodzenia, jak i prawa 
do odsrkodow ania w  razie nieszczęśliwych wy­
padków przy pracy. Kontraktowanie robotni­
ków odbywać się będzie wyłącznie przez pań­
stwowy urząd pośrednictwa pra< y i opieki nad 
■wychodźcami, celem wyłączenia prywatnych 
agentów pośrednictwa. W  obecnej chwili przyj­
mowani będą wyłącznie męczyźni, zamiegrlkali 
>w Warszawie. Wszelkich inform acji udzielają 
oddziały państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy i  opieki nad wychodźcami w Waitszawie.

ZAKŁAD DLA CIEMNYCH WE- LW OW IE
w tym roku szkolnym nie bęcuzie mógł być o- 
twiartym. Powodem jest brak funduszów, które- 
by zapewniły zakładowi możność utrzymania 
wychowanków przez cały rok szkolny Dochody 
stałe zakładu wynoszą około 40.000 koron, su­
ma ta wystarczała przed wojną zaledwie na 
skromne utrzymnie ograniczanej liezby wycho­
wanków. W dzis.ejszych jednak warunkach 
wystarczyłaby tylko na utrzymanie części gm  
ra  nauczycielskiego, nie byłoby zaś wcale fun­
duszów nią wyżywienie i utrzymanie kilkudzie­
sięciu wychowanków. Przewidując mw możność 
otwarcia zakładu, wniosia dyrekcyia jeszcze w 
dniu 6 czerwca ba. obszernie umotywowane po­
danie do ministerstwa wyznań religijnych i o- 
świeceńia publicznego o pomoc rządową, które 
dyrektor zakładu osobiście wręczył ministrowi, 
przyicizem otrzymał od niego przyrzeczenie po­
parcia i korzystnego załatwięniai. Po kilkurazc 
wych osobistych i p.semnych upomnieniach, 
telegramem z 16 września br. otrzymał dyrektor 
zalkłaidu od ministra wiadomość, że powodem 
■zwłoki jest niezatwierdzenie budżetu; nadto do­
wiedziała się dyrekcya, że przychylne załatwie­
nie sprawy jest niepewne. Te względy zniewoli­
ły dytekcyę na posiedzeniu 7 listopada br. do 
powzięcia uchwały, aby zakładu mai raizie nie 
otwierać, dopóki sprawa przez ministerstwo nie 
zostanie przychylnie załatwiona.

Jest to jaskrawy dowód winy tiak minister­
stwa oświaty, jak i kierownictwa zakładu, a zat- 
razem w ilk a  krzywda najnieszczęśliwszych, O- 
ciemniałych dzieci. Posłowie z Małopolski po­
winni się energicznie tem zająć.

W  SPRAWIE TEATRÓW WŁOŚCIAŃSKICH. 
Zarząd konstytuujący Małop. Tow. roi. zamie­
rza dopomódzi Kółkom rolniczym w uruohomie- 
jTiiu teatrów i chórów włościańskich. Do tego- 
celu koniecznem jest, aby wszystkie Kółka, któ­
re urządzały u siebie przedstawienia, jak i te, 
któreby takie przedstawienia' urządzać chiciały, 
zgłosiły się pod adresem: Małopolskie Towarzy­
stwio rolrycze, Kraków, Plac Szczepański 8 i po­
dały w liście następujące wiadomości: 1) Czy 
w gminie są członkowie Kółka', którzyby chcieli 
urządzać przedstawienia teatralne i ilu ich jest?
2) Czy we wsi jest odpowiednia sala na urząr 
dzanie przedstawień, cizy jest scena* ctuy też 
scenę dałoby się łatwo urząazic? 3) Czy są Jar 
kie dekoracyo i czy. są jakie koslyumy? 4) Do 
kogo należałoby pisać w sprawie tea trów? 5) Ja­
kie sztuki chcieliby członkowie Kółka wysta­
wiać, czy mają jaką biblioteczkę teatralną?

KOMISYA DOMÓW LUDOWYCH przy Związ­
ku Kółek Rolniczych w Warszawie, ulica Ko­
pernika 30, wydając w  roku bieżącym album 
iłusti owane, poświęcone aomom ludowym w 
Polsce, zwraca się do wszystkich zarządów do­
mów ludowych, parafialnych ł robotniczych, 

nie wyłączając najmniejsizych ośrodków żvciai 
gospodarczego, oświatowego i towarzyskiego 
wsi i miast polskich, z gorącą prośbą o niezwło­
czne przesłanie Komisyi Domów Ludowych 
(W. ar&ziawa, Kopernika 30) swoich itudresów, w
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celu umożliwienia tejże przesłania odpowie­
dnich kwestyonary uszy do wypełnienia. Komi- 
sya- Domów Ludowych w Warszawie udziela 
bezpłatnie osobom ziainiteresow anym wszelki cli 
wsikazówek i porad, dotyczących sposobów or­
ganizowania, finansowistnia projeKtów i budowy 
domów ludowych, włącznie ze sporządzeniem 
na miejscu planów i kosztorysów budowy.

ŻANDARMERIE I POLICIR W  B. GALICYI 
na podstawie uch waty sejmowej o państwowej 
policjo. i rozporządzenia ministerstwa wcielono 
do policyi .państwowej. Na czele polłcyi pań­
stwowej na obszarze b. Galicy! stoi mianowany 
przez ministra spraw wewnętrznych, na wnio- 
aeik jeneralnego delegata dla Galicyi, komen­
dant poiieyi państwowej dla b. Galicji, jako 
pomocnik komendanta głównego policyi1 pań 
stwowej. Obszar b. Galicyi dzieli się tymczaso­
wo na trzy komendy okręgowe policja iz siedzi­
bami w Krakowie. Lwowie i  Przemyślu.

W  MODERÓWCE POW. KROSNO grono mło­
dzieży wiejskiej założyło czytelnię ludową. 
Przewodnicząozym wybrano Tomasza Lubasia 
wnergLoznego człowieka. Przy pomocy młodzieży 
gitmnazyalnej urządzono kiilka przedstawień na 
dochód Czytelni, a to na zakupno książek. Gra­
no „Hanusię Knożańską" i  „Lustrację pana 
W ójta". Uanaańe należy się młodzieży chłop­
aki ą m  tę pracę na niwie oświaty ludowej.

JedJn z Czytelni.
NACZELNY DYREKTOR Państwowego Urzę­

du zakupów artykułów pierwszej potrzeby (w 
Ikróceniu „Puzaippu"), nazwiskiem Świętocho­
wski, w Warszawie, został osadzony w  więzie­
niu za wykryte nadużycia. W  mieszkaniu Świę- 
tfochon sk iego podczas urzędowej rewizyi od- 
kryto wielkie składy mąki, otrąb, cukru itp. 
Od takiego oto pana dyrektora zależał przez 
szereg miesięcy rozdział żywności, odzieży, obu­
w ia i1(p. w całej Polsce. Ludność głodna i  chło­
dna, a  pan dyrektor magazynował, aż się mia­
ra przebrała i pan dyrektor powędrował do wię­
zienia. Ala ilu jeszcze takich panów dyrekto­
rów należałoby zamknąć. Powoli, powoli przyj­
dzie kolej i na nich.

BARAKACH robotniczych opodal W iednia 
powstał 28 .listopada wielki pożar, z powodu ja­
kiego ś wybuchu. Zginęło 54 osób, które nie mo­
gły wczas wydostać się z baraków, 12 osób jrst 
ciężko rannych. W  barakach tych mn'esrikali 
sezonowi robotnicy sławi&ccy, którzy tymj dnia­
mi mieli już wrócić do swojej ojczyzny. Robo 
tnlcy ci gromadzili podobno broń i amunicyę, 
przygotowując się, jako zwolennicy węgierskich 
rządów, do walki z władzą czeską. Być może, 
źfi eksplozya spowodowaną została nieostro- 
żnem obchodzeniem się z amundcyą Pnzy poża­
rze zginęło także wiele kobiet i dzieci.

OSZUST. W  ostatnich dniach przytrzymano 
we Lwów ie osobnika w  mundurze rotmistrza 
ułanów* podającego isdę za b r.. Tyszkiewicza. 
Okazał o się, że rzekomy Tyszkiewicz przebjrwał 
ostatnie dwa tygodnie w  Krakowie pod nazwi­
skiem Aleksandra Jabłońskiego, referenta mo- 
nistersrfewoi kolei i  bawił tu rzekomo iw celu w y­

krycia nadużyć kolejowych. Wyszło na jaiw, ż* 
Tyszkiewicz-Ja błoński jeat oszustem w wielkim 
stylu, który n ietjlko w Krakowie, ałe w W ar­
szawie i imjch miastach dopuścił się szeregu 
wyraiinow;anych oszustw, pod razmaaifceind na- 
ziwisskami. I tał: w lerde b. r. ja ko por licznik 
Konopka zbierał w Krakowie datki 100 korono­
we u kupców na doraźną pomoc dla Legioni­
stów, potwierdzał odbiór stosownymi kwitami 
i  pieczątką. Dalej okazało się, że przebywał wt 
lipcu .w Warszawie pod nazwiskiem hn. Aia- 
ksamdra Romer-Niedzuial-jkiege, roitrmstrjza uła­
nów i  taim popełnił szereg oszustw; Między in- 
n jm i wyłudził od p. Jadwigi ŻnugrodzKiej 6000 
marek. W  ostatnim czasie popełnił w Krakowi* 
oszustwo jako kapitan Aleksander Niedzielski. 
Mianowicie pod pozorem wyrobienia paszportu 
[zagranicznego wyłudził od Jakćba SchmałzŁa- 
cha 2580 kor. Nadto wyłudził w ostatnich dniach 
od Józela Mysiaka, gospodarza z Krowodrzy, 
jako rotmdjtrz Tyszkiewicz 6000 kor. tytułem 
'kaiueyi za konie, które miała wojskowość My 
siakoiwi dostarczyć.

Takich oszustów trafia się teraz1 często, dla** 
go, trzeba się miec na ostrożności.

ANGLIA JEST KilAJEM NAJBARDZIEJ N A  
MIRTNYCH PALACZY. Jeden ze znanych sta­
tystyków angielskich ogłasza, iz wr Anglii znaj­
duje się najwięcej palaczy w  porównaniu ■ 
wszystkimi innymi krajami świata. W  roku 
1918 ludność Wielkiej Brytanii wydała na ty­
toń 138,753.100 funtów szterlingów. Wedle obli­
czeń statystycznych przjrpadało przeciętnie 100# 
papierosów na każdego mieszkańca Anglii, *4* 
wyłącza mc kobiet i dzieci. Ty lko 20 procent ty­
toniu zostało zużyte do fajek, 77 proc. do peu 
pi erosów, 3 proc. na cygana. 45,698.000 funtów 
tytoniu poszło na użytek żołnierzy i majtków 
wojennej ' handlowej marynarki. Lekarze an­
gielscy przestrzegają ludność przed „chorobą 
nikotynową1', dowodząc, iż przjrrost chorób ser­
ca i dróg oddechowych oraz wzrost śmiertel­
ności spowodowany jest owem zapamiętałem 
nadużywaniem nikotyny.

Dzi?ł ekonomiczny i rolniczy.
OKEGOWE TOWARZYSTWO RQLNICZ£»

Pośredniem ogniwem w  powiecie między Kół­
kiem rolniozem a Orgamizacyą centralną będą 
jdnąd okręgowe Towarzystwa rolnicze. Teraz też 

^główny ciężar pracy i starań o potrzeby rolni­
cze, handlowe i oświatowe Kółkowe ów sipidni# 
na barki To:warzys1w rolniczych okręgOY^ck p *  
powiiatch.

Dotychczas każde Kółko odnosiło s% wprsst 
do Zarządu Gównego, "któremu przedkładało 
Sprawozdania, u niego szukało rozsl nzygnięda
1 pomocy w  n aj drobnie j szych nawet sprawach. 

Od^ąd zaś poszczególne Kółka rolnicze ped-
legają i pracują bezpośrednio i wyłączanie tylko
2 Towarzystwami rolni czerni okręgom emi, 
wpływ zaś na nie, ze strony Zarządu Głównego 
uskutecznionym będzie tylko za pośredńctwsm 
Zarządów okręgowych Tow rolniczych.
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Każde Kółko roi. musi należeć do swego Tow. 
roi. okręgowego; nadto członkami Tow. roi, o- 
kręgowego są. delegaci w liczbie najwyżej 8-miu 
dotychczaswpych Iow . roi. okręgowych.

Nawe Tow. roi. okręgowe może zawiąmć co 
najmniej 10 Kółek roi. za uchwałą Zarządu Głó­
wnego. Obszar dz.ełalności każdego Towarzy­
stwa roi. okręg, oznacza Zarząd Główny. Jeżeli­
by jakie Tow. roi. okręgowe wystąpiło z Mało­
polskiego Tow. roi., zostaje tern samem rozwią­
zane, a majątek jego przechodzi na własność 
Mał. Tow. roi.

Cele i zadania Towarzystw roi. okręgowych 
są te same, co i Małopolskiego Tow. roi. z ogtra- 
nictiam/iem jednak obszaru działalności do swe­
go terytoiyum.

Jak długo w pewnym okręgu nie istnieje Tow. 
roi. okręgowe, ma Zarząd Główny ustanowić 
dla tego okręgu delegaturę z 3—5 osób, która kie­
ruje sprawami tego okręgu. Przewodniczący de- 
legacyi ma piawo brać udział w Radzie Ogólnej 
e  głosem stanowczym.

Tow. roi okręgowe otrzymuje fundusze z wpi­
sowego i wkładek członków, z darów i zapisów, 
m przedsiębiorstw i subwencyi od innych insty- 
tucyi. Fundusze te winny być obracane wyłącz­
nie dla spełnienia zadań objętych statutem w 
sposób określony przepisami, iwy danymi przez 
Zarząd Główny.

Pozostałą resztę z funduszu przeznaczonego 
na wydatki administracyjne przelewa się co ro­
ku do funduszu żelaznego, który winien być zatw> 
sze bezpiecznie ulokowany.

Okręgowe Towarzystwo rolnicze ma obowiąz­
k i: wykonywać uchwały i polecenia Zarządu Głó­
wnego i Rady Ogólnej, wpłacać do kasy Zarządu 
Głównego 10 proc. swoich dochodów własnych, 
poddawać się lustracyom Zarządu Głównego o- 
raz przedkładać temuż Zarządowi sprawozdań 
nie z całorocznej działalnością m  stanu mająt­
ku, jakoteż wszelkie uchwały i piisma do władz 
ozy intsytucyi wysyłane.

Natomiast ma prawo: przedstawiać Zarządo­
w i Głównemu potrzeby swego okręgu i żądać o- 
brony jego interesów, dawać imicyatywę do 
zmiany ustaw i rozporządzeń, wysyłać delega­
tów na Ogólną Radę.

Walne Zgromadzenie Tow. roi. okręgawegą 
iwimno być co najmniej 3 razy do roku zwołane 
przez prezesa, lub jego zastępcę. W  Walnem 

^Zgromadzeniu uczestniczą z głosem stanow­
czym członkowie Zarządu Tow. roi. okręgowego, 
delegaci Kółek roi., delegaci najwyżej w liczbie 
8-miu dotychczasowego Towarzystwa roi. okrę­
gowego, a głosem doradczym urzędnicy Zarządu 
Głównego i goście.

Walne Zgromadzenie wybiera na 4 lata Za­
rząd z 24 członków i na lat 5 Komisyę rew i­
zyjną z 3 osób, dalej uchwala program czyn­
ności Towarzystwa, odbiera od Zarządu Tow. 
sprawozdanie z czynności, przyjmuje i zatwier­
dza roczne zamknięcia kasowe na wniosek Ko- 
naisyi rewizyjnej i udziela Zarządowi absoluto- 
Tyuim, ono też wysyła na Radę Ogólną sześciu

delegatów, między nimi prezesa Tow. rolniczego 
okręgowego. Do ważności uchwał Walnego Zgro­
madzenia potrzeba przynajmniej jedna piąta 
członków Towarzystwa.

Zarząd Towarzystwa roi. okręgowego składa 
się z 24 członków, w tern prezes, 3 zastępcy, 
sekretarz i skarbnik, którzy tworzą Wydział Za­
rządu okręgowego Tow. roi. Zarząd winien się 
zbierać co najmniej raz na kwartał. Do ważno­
ści uchwiał Zarządu potrzeba prezesa lub jego 

, zastępcy i połowy członków Zarządu.
Zarząd czuwa nad wszystkie mi sprawami! zso- 

strzeżonemi statutem lub osobną uchwałą W al­
nego Zgromadzenia, W  szczególności Zarząd 
przyjmuje Kółka rolnicze w poczet cełonkówt, 
układa sprawozdanie z czynności i rocznych 
zamknięć rachunkowych, uchwala budżet,. u- 
chwala ,w sprawie nabjOia, lub pozbycia obcią­
żenia nieruchomości, przygotowuje wnioski na 
Walne Zgromadzenie, mianuje i zwalnia na 
wniosek prezesa urzędn ików! i ustanawia wa­
runki ich Yvynagrodizenia\.

ZAKAZ PRZERÓBKI ZIEMNIAKÓW. Mini- 
stesrtiwo aprowiizwcyj wydało roapocządzeniió, 
według którego inie wolno przerabiać zdrowych 
ziemni,alków w zakładach przemysłowych. Do 
przeróbki mają być użyte tyllko ziemniaki zmar­
znięte i zgni łe.

W  SPRAWIE OBROTU SIANEM wyszło rzą­
dowe rozporządzenie, na mocy którego przewóz 
siana kolejami może się odbywać tylko na pod­
stawie frachtówi, zatwierdzonych pnem. Główny 
Urząd Z-aicipatryiwaniai Arnu,i lub jego delegatów. 
Urząd ten ma piarwo sekwestru ł  rekwizycyl 
siana po cer.de nie wyższej, jak 30 marek za ce- 
tnar metryczny siana, prasowanego, a taksamo 
iha prawo rekwizycyl i  sekwestru pras do sia­
na.

DLA-OBALENIA REFORMY ROLNEJ i sil­
niejszego oszańcow lamia białych dworków szla­
checkich wszyscy obszarnicy w Polsce połączy­
li się razem utworzywszy wspólną organ zacyę 
pod nazwą „Naczelna Rada Organizacja Zie- 
mieskich". Do Organizacyi tej mającej ratować 
szlachotczyzinę wstąpiły następujące organiiza- 
cye obszarników „Zjednoczenie Ziemian w Kra^ 
kowie", nań czele którego słoi p. Konopka, bę­
dący ziarazem jednym z kierowników Małopol­
skiego Towarzystwa Rolniczego, dalej „Związek 
Ziemian w Warszawie" Centralne Towarzystwo 

^Gospodarcze w Poznaniu" „Związek Ziemian 
w  Poiznan'ju“ i „Zjednoczenie Producentów Rol­
nych w Poznaniu".

Celem tej organizacyi, jiak mówi jej komuni­
kat,* jest gospodarcze i finansowe utrzymanie 1 
rozwój śrećfniej i większej własności ziemskiej.

CENTRALNY ZWIĄZEK KÓŁEK ROLNI* 
CZYCH W  WARSZAW IE za pośrednictwem 
mi/nisteryum rolnictwa wystarał się e melasę 
dla rolników na paszę dla inwentarza. Melasa, 
jaiko pasza jest naszym drobnym rolnikom z wy­
jątkiem okolic w blizkości cukrowni położo­
nych mało znania. Melasa jest odpadkiem pray 
fabrykacjo, cukru. Na 100 części zawiera w  fio-
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bile 50 części (proc.) cukru, 20 części wody i 21 
części czyli procentów węglowodanów i 9 części 
Ci il białkowych. Jest wyborną, pasią dla krow, 
koni i trzody chlewnej. Przy karmieniu używa 
arię melasy w ten sposób, że rozc eńcm się ją 
ciepłą, wodą. polewa się sieczkę i krowy bardzo 
chętnie zjadiają, chętniej niż sieczkę z dużą do- 
ir.imzk ą koniczyny. Na 1 situkę o wadze 1200 
funtów można skarm. ć najwyżej 2 i pół lun ta 
dziennie. Taką tez ilość można skarmiać na 
świnie starsze, prosiętom 3-miesięcznym można 
dawać 1 funt aż 1 i pól f. Św inę koamią się w 
ten sposób, że polewa się rozcieńczoną melasą 
plewy z ospą oez ziemniaków. Świnie chętniej 
ejadają plewy ® melasą niż ziemniaki; o Ile do­
daje się ospę to dobrze się tuczą.

Możeby i nasze małoposikie orgamizacye rol­
nicze zechciały się postarać o dostarczenie go­
spodarzom tej 'znakomitej paszy!

ZUŻYTKOWANIE SIL WODNYCH dla roz­
woju przemysłu w Polsce należeć będizie z pe­
wnością do pierwiszych zadań rządu polskiego. 
Całe Podkarpacie, od Gzaczy ,po Zalesza; yki po­
winno się stać jednem pasmem najrozmait­
szych faoryk, a to dzięki naturajnej sile wo­
dnej wszystkich rzek wypływających z Karpat. 
M>a<my wiarę, że za kilkanaście lat, skoro minie 
przesilenie powojenne, wsrystikie nasze wsie i 
miasta będą posiadać światło elektryczne, a 
wszystkie młyny, mrocamie itp. maszyny .rol­
nicze będą pędzane s łą elektryczną.

Na początek ma już teraiz rozpocząć się bu­
dowa wielkiego zakładu wodno-elektry Jznego 
w  Jazowsku w powiecie Nony Są^z, na rzece 
Dunajcu. Obł ożono, że ten jeden zakład elek­
tryczny może wył worzyć tyle siły elektrycznej, j 
oo 20 tysięcy wagonów węgla. Główne starania 
o doprowadzenie tego dzieła do skutku bpoory- 

*(vnają<y ręku miasta Now'ego Sącza, a właściwie 
inżyniera miejsk ego p. Górskiego. Kapitał za­
kładowy tworzącego się w  tym cślu towarzy­
stwa akcyjnego ma wynosić 35 milionów fran­
ków, czyli trzysta milionów koron. I rząd i ca­
ły  naród polski powinien dopomouz do wyko­
nania tego dz eła.

SOL DLA BYDŁA przydziela Państwowy tj- 
rząd Zakupów Artykułów Pierwszej Potrzeby 
w  Warszawie ulica Krakowiskie Przedmieście
1. 55.

Starać się o sól mogą Kółka Buimacae i  w tym 
jt celu powinny wnosić odpowiednie podania do 

podanego wyżej Urzędu.
ZA JECIE METALI i wyrobów'1 metalowych, 

niezbędnych dla pokrycia zapotrzebowań armii 
• zarządziło mińist. spiciw. wojsk, na podstawie 

Ustawy o .świadczeniach wojennych. Narazi© 
eajęte będą, następujące przedmioty metalowe: 
mosiężna blacha od 0‘1 do 4 m/m., miedziana 
blacha od .0*1 do 5 m/m., stalowa blacha od OT 
flo 5 m/m., żelazna blacha od 0*2 do 5 m/m., cyn­
kowa blacha od 0*5 do 3 mjm., drut stalowy od 
0*3 do 5 r n / m .Zarządzeniem tem objęci są ws/zys- 
cy przemysłowcy, handlowcy i mający prced- 

■ mioty te na składzie lub w  )*rzecbowaniu. I

CHŁOPSKA SPÓŁKA ROLN.-HANDLOWA
zawiązała się w Brzesku przed rokiem, opartż 
wyłącznie na udziałach członków włością*. 
Skiep LhłopsLiej tupoikd dostardUa piófm , per- 
kałe, szewioty, sukienka,, chustki, wutelm& 
czemidła, nici, mydło, garnki, guziki, spinki 
Atd., a nadto dostarcza członkom zbota do sie­
wu i kartofli w miarę zgłoszenia.

Do hi-i-dlu potrzeba pieniędzy. Dlatego zwra 
oan.y się do Was w tej chwili przełomowej, ar­
by ście wszyscy jak jeden mąż przystąipili na 
członków — w jedności i poparciu siła! Nasz* 
hasło: Swój do Swego! Kto A a  zbędną gotówką, 
niech jej w domu nie trzyma, niech złoży ją w 
Chłopskiej Spółce na procent. Karol Czeinoch 
pnewodnirizęcv z Dębrri, Fraaciszek L»»uej j j -  
kretarz, Ks, Marciu Faron z  Dębna, Stanisław 
Czosnek naczelnik gminy Yv okowie, Stanisław 
Kotas włościanin z Łęk. Za dyrekeye: KazL 
mierz Kucz^ara włościanin z W oli dębińskiej, 
Wit Jarzyna naczelnik pod. Brzesko, Stanisław 
Pietrusiński wlaśc. realn. w Brzesku.

Uwaga Redakcyi: Umieszczając to weawanią 
zachęcamy Ludowców do udziału, ale i  prze­
strogą, aby silnie utrzymali Spółkę w swo,ch rę­
kach, a nie pozwolili z  niej zrobić »araędziaii 
księżo-pańokiego.

1 1 Z ostatniej chwili.
ROKOWANIA w sprawie utworzenia nowego 

rządu, prowadzone przez cały tydzień, dotąd 
nie doprowadzały do żadnego rezultatu. Gazety 
wymieniają cały śzer°g polityków, ja/ko przy­
szłych ministrów. Paderewski konferuje ciągle 
i to przeważnie z partyami wstecznemi, jak en­
dekami, klery k ałami, konserwatystami. Z tych 
też psu-tyi są wy.suwar.fi kmdydiaicd na mini­
strów. Wsteciznictwo polskie hula. Na najważ­
niejsze posterunki lnłinisłeryalne wysuwa ,naj- 
zacieLlejszych wsteczników, jak ( j-rabsl-i^ Bu­
lik . Giwędiziatskii, Głąbiński, Chrzanowski. P ia ­
stów cy tsrgują się, łgazety wsteczne przypusz­
czaj?, że się jednak dadzą udobruchać.

Marszalek Sejmu, Trąmpozyński, odroczył 
posiedzenie Sejmu aż do chwili ustaleniai listy 
gabir.ptu. Je#i wsteoiipiiikom uda się utworzyć 
gabinet, tak, jak zamyślają, przy pomocy pia- 
stoweów, to można być pewnym, że ref xrmę rol­
ną on pogrzebie. Paderewski ze stanowiska pre­
zydenta ministrów ustąpić nie chce, oświad­
czył, on, że jeśli nie będzie premierem, to i nie 
zatrzyma teki m/hiistira sp a w  argraTlicznych, 
Paderewski©] zaś niemiło byłoby wyprowadzać 
się z zamku, do którego się przyzwyczaiła.

SPADKOBIERCY AUSTRYI MUSZA ZAPŁA­
CIĆ p ó ł t o r a  m il ia r d a  f r a n k ó w  k o n -
TRYBUCYI. Z Belgradu nadeszły wiadomości o 
finansowych warunkach dla państw mairoidowo- 
ściow ycli, uczestniczących w terytoryiach au- 
stro-węgierskiej monarchii. Odnośny uvęp 
brzmi w treści zasa*|niczej: Republikb czesko- 

, słowacka i polska, królestwo Rumunii i Jugo­
sławii przejmują obowiązek zapłaty kentirybu-
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cyi aa i oswobodzenie państw mrod&wościoiwych 
w  k^ocae półtora miiliianda fra/nków-w złocie. 
Kwota to będpzŁe zapłaciona pi zez piańśtwia1 naro­
dowościowe m> podstawie przeciętnego dochodu 
E trzech Lat fmfGnisowych, a mianowicie z r. 1911, 
1912 r 1913 i rozidtóetaniai pomiędzy wszystkie 
państwa narodowościowe. Kwota przypadająca 
aa czesko .słowacką republikę nie może prze­
kroczyć 750 milionów franków.

NIEMCY NAPADLI NA GRANIC? POLSKĄ. 
Z So mówca donoszą., że w nocy z poniedziałku 
nia wtorek rozpoczęły niemieckie wojska pogra- 
nficznia, w pobliżu kopalni „Sa1 urtn“ , nagle silny 
aitafk ognmwy, strzcłając z karabiloów ręcznych 
i  macazjinowych i rzucając granatami ręcznymi. 
Były to patrole niemieckie, Które usiłowały 
przekroczyć granicę. Odigłos walk zaalarmował 
całą ludność Zagłębia. O godzinie 3 nad ranem 
atak o d ję to . Po naszej stronie nie była. strat. .

-VOdoowfedizi Redakcyi i Acimiłiistracyi.
Koonł A , Kozaczkę Br., Stanley D. dolary 

orizrzytL.
Ziai p o śr iflUłclwem Posła. Putka .złożyli prenu­

merato? .J|>- Szydłowski St., Fryś Ludw., Bylica 
U . 1 Chmiclarozyk J. za kolportarz.

Czupryna J , Izak S., Juraszek B., Merchut P., 
BUslaszek M., Niej a dlii' J., Panek Fr,, Pesz^zyń- 
eitl Wl., Słany M. dolairy otrzymał iiśmy.

Leśniak W. Chicago, Bargiel Józ. Chicago, 
Dzhirzyńskl A. Chicago, Gnzrk W . Lowell, Gu­
zik St. pieniędzy dotychczas nie otrzyuniajliiśmy.

Sk.ab^cz J. pieniędzy nie przyjęliśmy, gdyż 
4Bali za 2 dolary 50 cent. —* 36 koron.

Gondek P. dolara nie otrzymaliśmy.
Łecic Fr. otrzymaliśmy.
Br. Kozaczka: 4 doi. otrzymaliśmy, posyłlamy, 

prosimy o fcorespondencyę, co tam slycluaić mię­
dzy naszymL 1— P. Merchut: Pieniądze '643 mk.) 
Otrzymaliśmy, ślicznie dziękujemy, wysyłany 
pełń omc-cnictwo listownie. — M. Dudr: 2 doi. 
n&desiziy, prosimy o wiadomości. — SL Drost: 
t  doi. doszły, proisiimy. .pozdrowić wszystkich. 
Przyjaciół, i— Fr. Lacie: Do W oli grębosz. posy­
łamy, dolstrta otrzymaliśmy.

Odlewarnia dzwonow
Braci Felczyńskich w Kałuszu

Filia: Przemyśl, ul. Dekierta
poleca dzwony w różnych wielkościach i cenach, przyj­
muje pęknięte do przelania. Bliższych wyjaśnień udziela 

listownie. 11—0

Dachówki cementowe
w najlepszej jako ści dw ufalcow e d o starcza :

„ M I T  Krakcwska faDryba ™ ń ó w  cumentowytli
Spółka z ogr. por. 22—0

w Krakowie, ulica Starowiślna Nr. 91.

Siano
słomę, koniczynę, ziemniaki i inne arty­
kuły spożywcze zakupuje po wyższych ce_ 
nach Centralny Związek producentów zbo­
ża i* paszy w Krakowie, ul. Garbarska 5, 
telefon 384 R. 13. .17

Je d y n y  najtartszy d o m  h a n d lo u y

IGNACY CYPRES
K-aków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/a

poleca niklowy system Koskonf 70 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrzypce 
-e smyczkiem 200 kor. i wyżej. Pudla dc 
krzypiec kor. 80, 120. Harmonie wiedeń- . 
skic model, jednorzędówka kor. 200 , dwu 
rzędówka kor. 400. Trąby akordeonowe

  [kor. 25, 35, 50. Dyamenty do szkła kor.
45, bo rs.,.ytwy kor. 15, 35, 50. . Maszynki do włosów 
kor. 30, 50. 80. Maszynki do .samogolenia kor. 30. Pas do 
brzytwy 12 kor. Kamień 7 koc. -  Wysyłka za zaliczką, 
Cennik ilustrowany za nadesłaniem 2 kor. w liście.

•• eeet

B R A C I A  W Ł O Ś C I A N I E !
W każdej wsi gdzie macie 

W A S Z Ą  Kasę Rai f fei sena,  
WASZE Kółko rolnicze 

powinniście mieć 
WASZĄ Asekuracyę,

a tą jest

>WISŁA
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 

wd Lwowie, przez czas wojny

W N O W Y M  S Ą C Z U .
W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest 
mało członków .W ISŁY*, a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 
włościanin zgłosi się do Dyrekcy^,, W ISŁY*, 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 
 —  zarobek. ■ . ~

Redakto1* odpowiedzialny: Józel Putek. Czcionkami Diukami Ludowej w  Tf^kowite.


